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Międzynarodówka Socjalistyczna do robotników świata 


, Konferencja Międzynarodówki Socja- 
listycznej w Paryżu uchwaliła następu- 
Jaca odezwę: 


Światowy kryzys kapitalizmu, kryzys o niesły- 
chanem napięciu i wadze, wskazuje, że kapita- 
lizm nie jest już w stanie wykorzystać sił produk- 
tywnych, które sam rozwinął; nie jesi w stamie 
sprzedać bogactw, które robotnicy pod jego ko- 
mendą produkują. 


„Kapitalizm, stawszy się przeszkodą dla ży- 
cia mas ludowych, sam postawił na porząd. 
ku dziennym historji świata swoje przezwy- 
ctężenie, utworzenie społeczeństwa socjali- 
stycznego, 

Już teraz kryzys światowy zmienił istotnie 
strukturę gospodarki kapitalistycznej. Liberalno- 
indywidualistyczna faza rozwoju kapitalizmu 
skończyła się. Pod naciskiem kryzysu rozwija się 
w przyspieszonem tempie kontrolowany, zorgani- 
zowany, monopolistyczny kapitalizm. Z drugiej 
strony Tównież z powodu kryzysu światowego de- 
mokracją w krajach, w których już przed wojna 
nie zapaściła była głęboko korzeni, zostala pobita, 
ciężko wstrząśnięta. W Niemczech wielki kapitał, 
wielką własność ziemska wyzyskały rozpacz Wy- 
nędzniałych mas małomieszczańskich dla poko- 
nania klasy robotniczej i dla poddania całego na- 
rodu niemieckiego pod terorystyczny despotyzm. 

Nowe formy przez państwo kontrolowanej i or- 
gamizowanej gospodarki mogą slać się przejścio- 
wemi formami 


OD KAPITALIZMU DO SOCJALIZMU, 
jeżeli „Państwo jest rządzone przez robotników i 
chłopów, a potęga państwa w gospodarce znajdu- 
je przeciwwagę w wolnych organizacjach klasy 
pracującej, Te same jednak formy przez państwo 
kontrolowanej gospodarki prowadzą do najstrasz. 
niejszego niewolnictwa państwowego, jeżeli pań- 
stwo, które panuje nad gospodarką, jest niekon- 
trolowanym przez lud despotyzmem, niszczącym 
wszystkie swobody indywidualne i swobodę or- 
ganizowanią sję, 

Kryzys gospodarczy znacznie też zaostrzył róż- 
nice między państwami i reakcyjne tendencje go- 


spodarcze odseparowania się poszczególnych 
państw, a temsamem rozsadzenie gospodarki 
światowej. 


Faszyzm dąży do tego, aby połączyć wszy. 
stkie siły narodowe pod komendą tyrańskiej 
władzy do zbrojeń wojskowych przeciw in- 
nym narodom. W ten sposób rośnie niebez. 
Pieczeństwo Zginięcia nowoczesnej cywiliza. 
cli w nowej wojnie światowej. 

Ruch socjalistyczny klasy robotniczej sam nie 
może doprowadzić ludzkości do zorganizowanego 
opanowania į pełnego wykorzystania sił produk- 
cyjnych rozwiniętych do najwyższego stopnia 
przez Tozwój techniki nowoczesnej, do ustanowie- 
nia stałego pokoju na podstawie wolności i rów- 
nego Prawa narodów do ratowania indywidual. 
nej wolności duchowej, podstawy całej nowocze- 
snej cywilizacji, za którą od wieków najlepsi 
wśród ludzi wałczyli i ginęli na stosach reforma- 
cji, w Bastyljach absolutyzmu, na barykadach re- 
wolucyj mieszcząńskich, 

Nędza mas, którą wzrosła do najwyższego sto- 
pnia wskutek kryzysu kapitalizmu, jakoteż 
wstrząśnienia Wywołane przez kryzys światowy 

NIE POWINNY ZNIECHĘCIĆ KLASY 
ROBOTNICZEJ! 

Musi ona pomat, że są one skutkami rozwoju 
kapitalizmu, który doprowadzi ludzkość do zwy- 
cięstwa socjalizmu, jeżeli cywilizacja ludzkości 
niema zginąć. 

Przepełniona tem przekonaniem, musi kla- 
sa roboinicza zaostrzyć swą walkę z rozpada- 
jącym się kapitalizmem, a faszyzmem i Z 
wojną, 


KLASA ROBOTNICZA A DEMOKRACJA 


W krajach, w których faszyzm zwyciężył, mo- 
że dyktatura faszystowska być obaloną tylko 
przez rewolucyjne powstanie mas ludowych. Siła 
rewolucyjna, która wyjdzie z rewolucji przeciw 
faszyzmowi, nietylko rozbroi faszyzm, lecz zapo- 
mocą silnych uderzeń zniszczy jego najważniej- 
sze podstawy: własność prywatną więlkiego ka- 
pitału i wielkiego rolnictwa i w ten sposób zbu- 
duje podstawę dla nowego ustroju społecznego, na 
tej zaś podstawie zbuduje demokrację socjalisty. 
czną. 

W krajach, w których demokracja dalej istnie- 
je, musi klasa pracująca bronić praw wolnościo. 
wych jednostki i ludu, bronić powszechnego pra- 
wa głosowania i wolności organizacyj zawodo. 
wych całą swą siłą. Klasa pracująca musi jednak 
przy tem uświadomić sobie, że demokracja wśród 
mas tylko wtedy może być utrzymaną i ochronio- 
ną przed demagogją faszyzmu, jeżeli silnem dzia. 
łaniem dowiedzie masom ludowym, że jest w sia. 
nie bronić ich przed kapitalizmem, zwalczyć sku- 
tecznie bezrobocie, zapoczątkować przewrót so- 
cjalistyczny społeczeństwa. Demokracja może być 
skutećżnie obroniona tylko w walce 


O ROZSZERZENIE DEMOKRACJI * 
POLITYCZNEJ NA SPOŁECZNĄ. 


W krajach, w których faszyzm bezpośrednio. 


zagraża demokracji, fmusi kiasa róbotnicza być | 


zdecydowaną do walki wszystkiemi środkami; nie 
śmie cofnąć się przed żadną ofiarą dla odparcia 
ataków faszyzmu. 


JEDNOLITY FRONT 

Także robotnicy komunistyczni nie mogą prze- 
oczyć wobec krwawego teroru i zupełnego pozba- 
wienia praw niemieckiej klasy robotniczej przez 
dyktaturę faszystowską, że dla klasy robotniczej 
każdego kraju jest żywotną koniecznością bronić 
urządzeń demokratycznych jako rękojmi swej swo 
body ruchu i walki. Z drugiej strony wydarzenia 
niemieckie wzmocniły robotników socjalistycz- 
nych w ich przekonaniu, że tam, gdzie burżuazja 
opuściła demokrację, rzuciła się w ramiona fa- 
szyzmu i odebrała klasie robotniczej demokra- 
tyczne środki walki — że tam żadna inna droga 
nie prowadzi do wolności, jak droga wałki rewo. 
łucyjnej. 

Wobec doświadczeń historycznych nie mo- 
żna usprawiedłówić rozłamu w klasie robot- 
niczej. Międzynarodówka socjalistyczna od- 
rzuca dlatego wszystkie manewry jednolite. 
go frontu, które nie służą międzynarodowe- 
mu połączeniu się, lecz tylko walce wewnątrz 
klasy robotniczej; Międzynarodówka pona- 
wia jednak deklarację swej silnej woli uczy- 
nienia wszystkiego, co leży w jej mocy, aby 
doprowadzić do jedności rozbite siły mas ro. 
hotniczych. 


POZDROWIENIE TOWARZYSZOM 
NIEMIECKIM 
Międzynarodówka socjalistyczna podnosi przed 
całym cywilizowanym światem swój namiętny 
protest przeciw barbarzyństwu hitlerowskiemu. 
Przesyła swe braterskie pozdrowienie torturowa- 
nym ofiarom niemieckiego faszyzmu, braciom w 
więzieniach i w obozach koncentracyjnych, ko- 
bietom i dzieciom pozbawionym swych żywicieli, 
wszystkim tym bohaterskim towarzyszom nie- 
mieckim, którzy zagrożeni torturami i więzieniem 
utrzymują w Niemczech żywą ideę socjalisty- 
czną. 
~ W braterskiej solidarności z narodem nie. 
mieckim wzywa Międzynarodówka robotni- 
ków i narody całego świata do wałki z fa- 
szyzmem, śmiertelnym wrogiem klasy robot. 
miczej, wolności i pokoju. 
Konferencja uchwala: 
1) Wszystkie partje socjalistyczne mają w ty- 
godniu obejmującym dzień 9 lisiopada, rocznicę 


rewolucji niemieckiej, zorganizować demonsira- 
cje przeciw faszyzmowi. 

2) Wszystkie partje socjalistyczne zademon- 
struja swą solidarność z ofiarami faszyzmu, z żo- 
nami i dziećmi uwięzionych towarzyszów, z Wy- 
pędzonymi ze swej ojczyzny zapomocą najsilniej. 
szego popierania zbiórek dla ofiar niemieckiego 
faszyzmu, które zostaną zorgawizowane przez fun- 
dusz Matteottiego. 

3) Międzynarodówka popiera wszystkie usiło- 
wania w kierunku moralnego potępienia i maie- 
rjalnego bojkotu władców niemieckich. 


PRZED LIGĘ NARODÓW 

4) Międzynarodówka żąda, aby wszystkie wol. 
ne narody współdziałały przeciw zagrożeniu po- 
koju przez niemiecki i włoski: faszyzm. 

Międzynarodówka żąda, aby rządy demokra- 
tyczne postawiły na porządku dziennym Ligi Na- 
rodów wszystkie sprawy zagrażające pokojowi 
europejskiemu — sprawy wynikające ze zwycię- 
stwa Hitlera w Niemczech, w szczególności do. 
zbrojenia niemieckie, postępowanie wobec Austrji 
i wobec ludności Gdańska, którego swobody kon- 
stytucyjne są międzynarodowo zagwarantowane. 

Konferencja przyjmuje wspólną rezolucję Mię- 
dzynarodówek soc. i zawod. w sprawie walki prze- 
ciw wojnie, Uznaje ona dla Niemiec jak i dla 
wszystkich krajów prawo do równych praw i 0- 
bowiązków, sprzeciwia się -jednak-każdemu do- 
zbrojeniu aparatu wojskowego, który trzyma w 
miewoli naród niemiecki. 

5) Międzynarodówka wzywa do walki z nie- 
bezpieczeństwem wojny spotęgowanem przez zwy 
cięstwo faszyzmu. Robotnicy krajów demokra- 
tycznych nie śmią dać się wciągnąć w wojnę tak- 
że pod pozorem, że wojna leży w interesie uwol- 
nienia narodów od faszyzmu; narody przekonały 
się, że wojna: sławiona jako walka wolnościowa 
przeciw despotom kończyła się imperjalistyczne- 
mi dyktatami pokojowemi, które w zwyciężonych 
narodach wzmocniły nacjonalizm i przez to do- 
prowadziły do utworzenia jeszcze gorszych władz 
despotycznych. 


GDYBY WOJNA MIMO TO MIAŁA 
WYBUCHNĄĆ... 

Gdyby mimo oporu klasy robotniczej pod wo- 
dzą Międzynarodówek socjalistycznej i zawodo- 
wej wojna przecież miała wybuchnąć, mają ro- 
boinicy krajów zawikłanych w wojnę, także kra- 
jów napadniętych, podwójny obowiązek: z jednej 
strony zachować zupełną niezawisłość i swobodę 
działania swych organizacyj, z drugiej strony, 
utrzymać swe stosunki z Międzynarodówkami, 
aby działać na rzecz jak najszybszego zastano- 
wienia kroków nieprzyjacielskich. 

Konferencja jest przekonana, że zagrożenie cy- 
wilizacji ludzkości przez zwycięstwo faszyzmu 
wymaga zjednoczenia akcji międzynarodowej, 
serdecznej solidarności, ściślejszego połączenia. 
akcji robotników wszystkich krajów. Odrzucając 
wszystkie ustępstwa na rzecz nacjonalizmu, ka- 
żde paktowanie z nim, Międzynarodówka w imie- 
miu 30 miljonów bezrobotnych, w imieniu giną- 
cych z nędzy mas robotniczych, w imieniu nie- 
zliczonych wynedzniałych małomieszczan i chło. 
pów, w imieniu młodzieży oszukanej w swem 
prawie do pracy — w imieniu ofiar faszyzmu 
wzywa narody świata do walki z barbarzyństwem 
faszyzmu i wojny z ich najglębszym korzeniem: 
barbarzyństwem  kapitalistycznego ustroju spo- 
łecznego. 
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W sprawie uprawnień do urlopów pracown 


Już pisaliśmy o tem, Że obecna ju- 
dykatura idzie wyraźnie po linji ochro- 
ny interesów pracodawców, Orzeczenia 
Sądu Najwyższego w przeciwieństwie 
do lat ubiegłych, w większości spraw 
pnzesądzają spory na niekorzyść świata 
pracy, W jednej i tej samej sprawie 
spotykamy się z interpretacją prawną, 
która pozostaje w rażącej sprzeczności 
do brzmienia ustawy i która kłóci się z 
orzeczeniem wczoraj wydanem, Słyn- 
nem na całą Polskę jest orzeczenie Są- 
du Najwyższego w składzie siedmiu sę- 
dziów, w sprawie godzin nadliczbowych, 
które powiada, że umowa i praca w go- 
dzinach nadliczbowych niedozwolonych 
nie może w żadnym razie stanowić tytu- 
łu prawnego do dochodzenia zapłaty za 
pracę. Pracownik musi udowodnić, że 
pracodawca przez jego pracę w godzi- 
nach nadliczbowych się wzbogacił. Je- 
steśmy ciekawi, który to pracownik zdo 
będzie się na odwagę i zapyta praco- 
dawcę przy podjęciu zalrudnienia, czy 
w czasie jego trwania, czy posia- 
da on zezwolenie ze strony Inspektora 
Pracy do wykonywania pracy w godzi- 
nach nadliczbowych. Żaden! To pnze- 
cież równałoby się ztezyśnowaniu z gó- 
ry z posady, Tak tedy pracownik musi, 
ma rozkaz pracodawcy, pracować po 
kilkanaście godzin dziennie bez prawa 
i widoków do wynagrodzenia za pracę 
w godzinach nadliczbowych. Nie może 
się sprzeciwić, bo utraci natychmiast 
pracę! Ten stan rzeczy powiększa bez- 
robocie, Pracodawca, mając za sobą 
orzeczenie Sądu Najwyższego, i zapew- 
nienie, że nie będzie musiał pracowniko- 
wi płacić za pracę nadliczbową, bo nie 
posiada zezwolenia na tę pracę, przyku- 
je tego pracownika do warsztatu na kil- 
kanaście godzin dziennie, zamiast przy- 
jąć jeszcze jedną siłę. Bo o tem, by pra- 
cownik zdołał przed Sądem dowieść, że 
pracodawca zbogacił się jego pracą w 
godzinach nadliczbowych, trudno pomy- 
śleć, Pracodawca, ekonomicznie silniej- 
szy i nozporządzający cały aparatem ad- 
ministracyjnym, księgami i t. d., zawsze 
potwałi przedstawić rzeez odmiennie, na 
swoją korzyść, W tym stanie rzeczy 
wmoszenie przez pracowników skarg są- 
dowych, nie wróży tymże zbyt korzyst- 
nych horoskopów. Pracodawcy nabrali 
w tej mierze dużo odwagi, mają tyły za- 
beapieczome... 


A jak wyglada sprawa uprawnień pra- 
oowniisów do urlopów? 

Warto w tym wzgłędzie zacytować 
ołeółnik Nr. 188 Związku Przemysłowców 
w Krakowie z 12 ś$iewpnia 1933 r. 

Powiada on: 


„Wydział pracy Centralnego Związku 
P. P. wyjaśnia: W zbiorach Sądu Naj- 
wyższego odmaleźliśmy orzeczenie Izby 
MM, C. Rw. 1135/32 z 9XL 1932 r., usta- 
lające tozę, iż pracownikowi przysługu- 
je urlop proporcjonalny do czasu zatriud- 
nienia, Orzeczenia tego nie podamy do 
wiadomości naszych członków, gdyż po- 
zostaje ono w sprzeczności (I) z wy- 
raśnemi przepisami ustawy, oraz dotych= 
ozasowem orzecznictwem Sądu Najw., 
opartem na opinii Ogólnego Zgromadze- 
nia Sądu Najwyższego. Ustawa o urlo- 
pach dla pracowników zatrudnionych w 
przemyśle i handlu w art. 2 głosi, iż ro- 
botnikom przysługują urlopy 8, 14, lub 
15-dniowe, a pracownikom umysłowym 
urlopy dwutygodniowe, lub miesięczne. 
Teza stwierdzająca, że długość urlopu 
winna być proporojonalna do czasu pra- 
cy, otwierałaby możność udzielania ut- 
lepów w różnych normach od 1 dnia do 
1 miesiąca, co iest aprzeczne ze wspom- 
nianemi postanowieniami ustawy o ur= 
lopach. 

Opinja Ogólnego Zgromadzenia Sądu 
Najwyższego z 1.XII 1928 r. (S. O. 961/28 
kwestję tę wyjaśmia, jak następuje: 

Niezbędnym warunkiem zaistnienia 
prawa do pierwszego urlopu jest fakt 
przepracowania roku, lub pół roku dla 

A 


Nr. 198. Czwartek, 31 sierpnia 1933 r. 


pracownika umyslowego, 
następnych urlopów nabycie prawa do 
korzystania z nich uzależnione jest jedy- 
nie od nastania nowego rOku kalenda- 
rzowe$o, w czasie trwania umowy o pra- 
cg". 

A więc z okólnika tego wynika, że pra 
codawcy w obawie, by przypadkiem pra 
cownik nie zechciał na podstawie orze- 
czenia Sądu Najwyższego, ustalającego 
tytuł odszkkodowawczy za urlop na zasa- 
dzie proporcjonalności zatrudnienia, do- 
magać się urlopu, wzgl. wynagrodzenia 
za kilka przepracowanych dni, zarzuca- 
ją temu orzeczeniu Sądu Najwyższego 
sprzeczność z ustawą. I my stoimy na 
stanowisku, że to orzeczenie jest sprzecz 
ne z ustawą, ale z zasadniczych wzglę- 
dów. Dotychczas wszystkie sądy pracy 
ozstrzygały podobne spory w ten spo- 
sób, że brały pod uwagę fakt nastania 
nowego roku kalendarzowego, a nie pro 
porcjonalność zatrudnienia pracownika. 
Nie mniej fakt, że takie orzeczenie się 
ukazało, i, że w niektórych wypadkach 
wskazuje na ducha, jaki przenika dzisiej- 
szą judykaturę, Ale dopóki w tym kie- 


uchylono opinii ogólnego zgromadzenia 
Sądu Najwyższego, wpisanej do księgi 
zasad prawnych, wszyscy pracownicy, 
dochodzący swych pretemsyj z tytułu wy- 
nagrodzenia za urlop, powinni pamiętać, 
że po przepracowaniu ustawą przepi- 
sanego czasu, prawo do następnych ur- 
lopów uzależnione jest jedynie od na- 
stania nowego roku kalendarzowego. 
Wystarczy, aby pracownik  przepraco- 
wał w następnym roku kalendarzowym 
parę dni, by nabył prawo do pełnego ur- 
lopu, fizyczny pracownik 8 względnie 
14 dni, a umysłowy 1 miesiąc, Ale nie- 
tylko pracownicy, również i ławnicy z 
grupy pracowniczej powinmi o tem pa- 
miętać, by mogli zgodnie z ustawą i swo 
jem sumieniem, rozstrzygać spory. 

Jeśli już mowa o ławnikach z grupy 
pracowniczej, to byłoby wskazane, by 
ci utworzyli specjalne kluby, na których- 
by omawiano i dyskutowano sprawy, dò 
tyczące ustawodawstwa pracowniczego 
i wynikające z faktu sprawowanych 
przez nich urzędów. 

M. Statter. 


Miodowe 


Zaczęło się to — natychmiast po do- 
konanym przez Hitlera podboju pań- 
stwa niemieckiego — od dyplomatycz- 
nych rozmów w Warszawie i Berlinie, 
rozmów pełnych sentymentu i bardzo 
uprzejmej życzliwości. 

Wizyta gdańskich prokurentów Hitle- 
ra, złożona warszawskim czynnikom 
„miarodajnym”, stała się okazją do no- 
wego wylewu obustronnych serdeczno- 
ści i wyrazów doskonałego zrozumienia 
się, 

Trochę później, wycieczka hitlerow- 
skiej „Straży Przedniej” z Gdańska, pod 
troskliwą opieką zmobilizowanych orga 
nów p. p. rozbiła namioty w Mszanie 
Dolnej, — a obok czerwonego trójkąta 
gościnnej Y, M. C. L zaszumiał, znaczo- 
ny swastyką, proporzec grabarzy cywi- 
lizacji Powracając do domu obiecująca 
młodzież powitana byłą serdecznym o- 
krzykiem „szturmowca”, dr. Grenera, 
ku czci „pełnego chwały marsz. Piłsud- 
skiego oraz najlepszego żołnierza fron- 
towego. Adolfa Hitlera!...” 

Jednocześnie prawie, raczyli wybrać 
się do Polski podwładni dr. Goebbelsa, 
hitlerowscy dziennikarze gdańscy, w 
sposób szczególnie bezczelny zastrzegł- 
szy sobie na wstępie wybór.. gospoda- 
rzy, z którymi chcą się „stykać”, „Sym 
patycznych" gości powitały z entuzjaz- 
mem odnośne władze połskie, z p. sze- 
fem biura prasowego Rady Ministrów 
na czele. 


miesiące 


Zbiorowe tłumne wycieczki hitlerow- 
skich lotników i automobilistów do Prus 
Wschodnich, którym z niepraktykowa- 
ną dotychczas uprzejmościa, wśród ty- 
siącznych ułatwień, otwarto wrota pol- 
skiego korytarza, zdają się kończyć 
pierwszą serję miłosnych uniesień po o- 
bu stronach granicy: 

Z całą stanowczością rzec można, że 
oficjalne stosunki polsko - niemieckie 
nigdy jeszcze nie były nacechowane tak 
mocną, tak gorącą przyjaźnią, jak w tej 
dobie historji, gdy rządy polskiej „elity” 
zbiegły się z tryumfem „sanacji nie- 
mieckiej, 

Ale — rejestrując objawy tej przyja- 
źni — musimy jednak przypomnieć, że 
„elita” nasza niezawsze płonęła tą samą 
co dziś miłością dla dzielnych reprezen- 
tantów „rasy nordyckiej” W epoce nie- 
mieckich rządów demokratycznych zgo 
ła inne były uczuciowe nastawienia „e- 


lity”: wówczas „rasa  śródziemnomor- 
ska" cieszyła się jej niepodzielnemi 
względami, na piersi Mussoliniego za- 


wist był „krzyż legjonowy", a „komba- 
tamci" włoskiego dyktatora rozjeżdżali 
gratis po Polsce, jedząc, pijąc i bawiąc 
się wesoło wśród „spontanicznych ma- 
nifestacji wszystkich brygad  „sanacyj- 
nych...” Tamte mitostki miały koniec 
smutny; czy zaś te niebezpieczne związ- 
ki" doprowadzą do lepszych rezulta- 


tów, wątpić trzeba mocno i uporczywie. 
Oh! AH — Gd 


Bd. 


ika 


natomiast do runku nie zmieniono ustawy i dopóki nie 


Ńsiążka 
dla snobów*) 


Poprzedzana fanfarami rozgłośnej re- 
klamy, przed kilku tygodniami ukazała 
się książka, opisująca przeżycia dostat- 
niego pacjenta, którego choroby nie 
mogli rozpoznać liczni lekarze, a któ- 
ry, mimo braku rozpoznania, sam przez 
się wyzdrowiał, Lekarze z minami au- 
$urów kiwali nad nim głowami, zwoły- 
wali konsylja, stosowali rozmaite za- 
biegi, posyłali do drogich sanatorjów. 
kazali sobie płacić sute honorarja... Nie 
obeszło się też bez wizyty u głośnego 
znachora - jasnowidiza, nie biorącego 
wprawdzie honorarjów, lecz zalecają- 
cego drogie zioła tybetańskie (jak u- 
trzymuje autor, zbierane w okolicach 
Warszawy). 

Drobiazgowy opis przebiegu choro- 
by i związanych z nią przeżyć autora 
ciągnie się aż na 210 stronicach. Autor 
nie oszczędza ani siebie, ani lekarzy, 
ani czytelmilka: kogo i czego tam n'ema 
na tych wielu stronicach! Moljer i Szo- 
pen, Paracelsus i Goethe, Nostradamus 
i Cagliostro, Herodot i Bilbroth, Pris- 
smitz i Mickiewicz, Conan Doyle i Na- 
poleon, Eskulap i Flammarion, Erazm 
z Rotterdamu i Dante, Czechow i Scho 
penhauer etc. ete. Obawiając się widocz 
nie, że remiscencje z przeczytanej li- 
teratury oraz szczegółowe opisy mie- 
rzenia temperatury, aplikowania lewa- 
tyw i stosowania innych zabiegów ła- 
two może zmudzić czytelnika, p. Gart 
chętnie okrasza opowiadanie wspom- 
nieniami o swych przeżyciach erotycz- 
nych. A nie brak też pięknych i wy- 
szukanych metafor. Dajemy próbkę: 
„Taśma życia, wyrastająca z pod kół 
samochodu, wciąga mnie coraz mocniej” 
lub „Jakaś bolesna struna ciągnie się 
ode mnie do najbliższych, Z całej ksią 
żki aż kapie literatura. 

Bezradność dzisiejszej medycyny w 
obliczu wielu chorób, dufność i wygó- 
rowane ambicje luminarzy wiedzy le- 
karskiej, obok ich pożądliwych apety- 
tów na wielkie konoranja są niewątpli- 
wie tematem, któremu wartoby poświę- 
cić kilka dzielnych i treściwych arty- 
kułów publicystycznych, Warszawska 
fama głosi, że autorem omawianej ksią 
żki jest jeden z członków palestry sto- 
łecznej. Obawiam się, że ktoś z klien- 
tów adwokackich, mający pretensje do 
władania piórem, ulegnie zaraźliwemu 
przykładowi i napisze 210 stronie (łącz 
nie z Schopenhauerem, Szopenem, etc.) 
o doświadczeniach człowieka, mające- 
go do czynienia z.. syndykami masy 
upadłości lub nadzorcami sądowymi. 

Bo „Wiadomości Literackie" zajmu- 
ją się już propagandą utworu p. Garta 
i rozpisały jakąś ankietę, a przykład 
bywa przecież zaraźliwy, 

Observer. 


*) Paweł Gart, Zachorowałem., Warsza- 
wa 1933. Nakładem ARE F. Hoesicka. 


Jak ginęli czterej robotnicy 


Przed paroma dniami wykonano w 
Altonie w pobliżu Hamburga cztery 
wyroki śmierci, wydane przez hitlerow- 
skie sądy na ozterech robotników. 

Wyrok wykonany został w obecności 
75 politycznych więźniów, których hi- 
tlerowcy zmusiii do asystowania podczas 
tracenia, 

Główny oskarżony, robotnik Leut- 
gens, już podczas przewodu sądowego 


wykazał niezwykły hart ducha. Gdy 
prokurator zgłosił wniosek skazania 
Leutgensa na karę śmierci, oskarżony 


podziękował mu, zaznaczając, iż jest to 
najwyższy honor, jaki może spotkać re- 
wolucjonistę, gdy może zginąć za spra- 
wę. Gdyby sąd wszakże skazał go na 
więzienie, to prosi, aby do jego wyroku 
zaliczono także czas więzienia współo- 
skarżoriego, który wydał swoich towa- 
rzyszów, bo nie życzy on sobie siedzieć 
w jednemi więzieniu z takim łotrem. 


Tę zimną krew i żelazną wolę zacho- 
wał Leutgens do ostatniej chwili, a, kła- 
dąc głowę pod topór kata, zawołał: 

— Umieram za rewolucję proletarjac- 
ką. Czerwony front! 

Drugi oskarżony, Woli, również z pod- 
niesioną głową wstąpił na szałot. Gdy 
przed straceniem zapytano go, czy ma 
jakiekolwiek życzenie, Wolf odparł: 

— Chciałbym porządnie 
się, wyprostować członki. 

Kaci i asystujący sztutmowcy byli do- 
syć zdziwieni tem niezwykłem życze- 
niem. Wolf wyprostował ręce. ale trza- 
snął w pysk najbliżej stojącego sztut- 
mowca, wybijajac mu zęby. 

Tak samo spokojnie i bez strachu po- 
łożyli swe głowy na katowski kloc po- 
zostali dwaj robotnicy. 

Szczegóły stracenia prędko rozeszły 
się po mieście i wzburzyły ludność. Po- 
mimo skonsygnowania policji i licznych 


wyciągnąć: 


w Altone 


oddziałów szturmowców, odbyła się sa- 
morzutna demonstracja, której uczestni- 
cy złożyli wieniec z czerwonemi szarfa- 
mi na miejscu, gdzie słynnej krwawej 
niedzieli w Altonie toczyły się walki i 
polała się krew robotnicza. Dopiero po 
godzinie policja odważyła się na uprzą- 
tnięcie wieńca. 

Matka najmłodszego z pośród skaza- 
nych, 19-letniego Tescha, z radja dowie- 
działa się o straceniu jej syna. W dzikiej 
rozpaczy wypadła na ulicę zamieszkałą 
przez rodziny robotnicze. Dokoła nie- 
szczęśliwej matki zebrała się gromada 
kilkudziesięciu kobiet, które ruszyły ra 
sąsiednie ulice. Do kobiet przyłączało 
się córaz więcej osób, które napotka- 
nym szturmowcóm wymyślały, biły ich 
i zdzierały im szlify i odznaki. 

Przez cały dzień w Altonie i Ham- 
burgu trwał poćniecony nastrój. Niektó- | 
re fabryki mie pracowały, 


Nr. 198, Czwartek 31 sierpnia 1933 r. 


Co to kogo 
obchodzi? 


Mówimy o sprawie bezrobocia, która jest 
U nas jedną z najbardziej zaniedbanych dzie- 
dzin. Mamy wprawdzie ministerstwo opieki 
społecznej, mamy urzędy nazwane urzędami 
Pośrednictwa pracy a zajmujące się właściwie 
rejestrowaniem i jeszcze więcej wyłkreślaniem 
bezrobotnych; mamy specjalny zarząd fundu- 
szu bezrobocia — czy te wszystkie urzędy 
choć trochę przyczyniają się do zmniejszenia 
bezrobocia albo do ulżenia nędzy tych, którzy 
stali się jego ofiarami? 

U nas uprawia się rejestrowanie i stałtysty” 
kę -— dwie rzeczy, pomijając ich niedokład- 
ność, które bezrobocia nie wstrzymują a bez- 
robothym żadnej pomocy nie dają. Mimo ta 
prasa ta nie idzie na marne, choćby z tej ra- 
cji, że można z nich dowiedzieć się bodaj tzw. 
statystycznej prawdy. Ta prawda podaje. że 
ma dzień 26 sierpnia było 204.364 bezrobot- 
nych, dodając z dumą, że liczba bezrobotnych 
w ciągu tygodnia zmniejszyła się o 2046. Przy- 
patrzmy się, czy jest powód do chwalenia się. 
Na 30 września 1932 było — wedle „Małego 
Rocznika statystycznego” str. 102 — zareje- 
strowamych w państwowych urzędach pośred- 
mictwa pracy 150.4 tysięcy bezrobotnych. Nikt 
nie powie, żeby od 26 sierpnia do końca wrze- 
śnia br. liczba bezrobotnych mogła spaść 
o 50.000; jest to zupełnie wykluczone choćby 
ze względu na to, że w tym czasie bezrobo” 
cie albo zaczyna rosnąć albo stoi na miejscu. 

Co tedy wynika z porównania tych dwóch 
liczb? Oto, że w br. bezrobocie jest większe 

zniż w roku ubiegłym i to mimo, że działa już 
„fumdusz pracy“ i że zapewniano o poprawie 
konjunktury. Jest nie do pomyślenia, aby w 
ciągu 4 tygodni koniec sierpnia — koniec wrze- 
Śśnia, bezrobocie — wedle ujęcia statystyczne- 
go — spadało nawet o 2000 tygodniowo, jak 
w okresie lipiec — sierpień, czyli że z końcem 
września br. bezrobocie będzie większe niż 
z końcem września ub. r. 

Drugą bolączką w bezrobociu jest coraz 
więcej zmniejszająca słę ilość pobierających 
zasiłki. Jak wczoraj domiesiono, fundusz bez- 
robocia przewiduje na wrzesień tylka 35.000 
bezrobotnych uprawnionych do pobierania za- 
siłków., czyli, że przeszło dwie trzecie zareje- 
strowanych żadnego zasiłku nie pobiera. A jak 
było w latach ubiegłych? Wedle cytowanego 
powyżej „Rocznika“ (str. 104) w r. 1932 prze- 
ciętnie 82.000 bezrobotnych otrzymywało Za- 
siiki, a więc w ciągu roku liczba pobierających 
zasiłki spadła o jakie dwie trzecie, podczas gdy 
w innych krajach różnica między zarejestro- 
wanymi a pobierającymi zasiłki jest daleko 
mniejsza. 


Z tych dwóch tylko — można naliczyć wię; | 


cei — faktów można wyciągnąć wniosek, że 
u nas tzw, opieka nad bezrobotnymi ograni- 
cza się, do statystycznego prowadzenia ich 
w ewidencji i do rzucania części z nich ochła- 
pu wi Postaci miewystarczającego na najważ- 
niejsze Zycie zasilku i to na krótki tylko czas. 
Urzędów „opiekuńczych“ mamy dość, ale bez- 
robotni na tem wychodzą gorzej, gdyż urzędy, 
kosztują 2 koszt ten pokrywa się z tegosame- 
go źródła, z jakiego wszystkie środki powinny 
Iść na główiny cel tj. ma zasiłki. Przy całej fun- 
duszomanii, jaka u nas panuje, nie można 
twierdzić, aby los bezrobotnych obchodził 
kompetentne czynniki więcej aniżeli sucha fi- 
tera ustawy im przepisuje, 

OOODODOOOODOOOOOOOOOOCOCOCOCOCOOOCOOO: 

TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 

ROZPOWSZECHNIAJCIE SWóJ DZIENNIK! 
QDODDOOODODOOCOGOOOODOCODOCODOCOCOGOC 
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Radek o stosunkach 
polsko-rosyjskich 


Na łamach unżędowego organu kierowni- 
| czych kół obozu sanacyjnego, „Gazety Pol- 
; skiej“ Karol Radek, wybitny publicysta i poli- 
tyk sowiecki, znający stosunki polskie, ponie- 
waż pochodzi z Tarnowa w Małopolsce, zar 
mieścił ciekawy artykuł o stosunku Sowietów 
do odrodzonej Polski. Artykuł ten niezawodnie 
odezwie się głośnem echem w całym świecie 
politycznym, przedewszystkierm w Niemczech. 

W artykule tym Karol Radek usiłuje udo- 
włodnić, że politycy sowieccy nigdy nie byli 
przeciwnikami. niepodległej Polski, choćby: już 
z tej przyczyny, że są prawowiernymi wyr 
znawicami nauki Marxa. A Marx, Engels i ich 
uczniowie, jak Lenin i Stalin, zawsze byli zwo- 
lennikami niepodległej i zjednoczonej Polski. 
Radek przytacza na dowód tego ustępy z pism 
Marxa, Engelsa, Lenina i Stalina. W ten: spo- 
sób więc Radek pragnie mwypuklić, że Rosja 
sowiecka doktrynalnie jest zwolenniczką nie- 
podległej Polski. Związek Sowietów stał za- 
wsze na stanowisku, że „rozdarcie wielkiego 
narodu polskiego było rezultatem działania 
reakcyjnych sił i mogło mieć jedynie reakcyj- 
ne następstwa*. O stosunku Sowietów do Pol- 
ski Radek pisze tak: 

„Wodzowie październikowej rewolucji ni- 
gdy nie ukrywali, że chętniej widzieliby inmą 
treść socjalną niepodległej Polski — jednak 
decyzja w tej sprawie należy wyłącznie do 
polskiego świata pracy. Lecz przenigdy nie 
kwestjonowali oni niezawisłości Polski i ni. 
gdy nie żywili zamiarów, skierowanych prze- 
ciwko jej istnieniu. To też zarówno ci, któ- 
rzy mieli nadzieje na udział rządu sowiec- 
kiego w posunięciach, mających na celu no. 
wy rozbiór Polski, jak ci, którzy podejrze- 
wali rząd sowiecki o posiadanie tego rodzaju 
zamiarów — jednakowo mylili się”. 

Dłatego rząd sowiecki nie potrzebuje zmie” 
mać podstaw swej polityki względem Polski 
pod wpływem tych czy innych względów kon- 
iunkturalnych, bo społeczeństwo sowieckie za- 
wsze było pokojowe usposobione względem 
odrodzonej Polski, jak powiada Radek, deli- 
katnie dając psztyczka w nos naszym sanato- 

| 


„Zielone 


Korespondent „Gazety Warszawskiej“ z Socha- 
czewa podaje uasiępujące ciekawe informacje: 
BB na terenie powiatu sochaczewskiego składa 
się (jak i wszędzie) prawie wyłącznie z urzędni- 
ców wszelkich urzędów państwowych i komunal. 
nych, oraz nauczyciełstwa, które ze szkodą dla 
szkoły zajmuje się organizowaniem Strzelca, od- 
działów BB, a najmniej — szkołą. Na jednem z 
zebrań Towarzystwa przyjaciół Strzelca w Socha- 
czewie (Towarzystwo to zostało założone na ban- 
kiecie, wydanym przez grono przyjaciół jednego 
z lekarzy, z okazji 15-lecia pobytu w Sochaczewie, 
gdzie w czasie uczty jeden z urzędników poda- 
wał zebranym, niespodziewającym się takiej za- 
sadzki, deklaracje do podpisu), inspektor szkolny 
miał przemówienie mniej więcej tej treści: 
„Zebraliśmy się tu, by obradować nad tem, jak 
szerzyć ideologję marszałka Piłsudskiego. I widzę 
tu panów urzędników, którzy, jestem pewny, przy. 
szli tu nie tak z przekonania, jak ze strachu; wiidzę 
tu panów nauczycieli, którzy również ze strachu 
przedemną przybyłi i widzę wreszcie kilku panów 
kupców, którzy przybyli dlatego, że tu jest na- 
czelnik urzędu skarbowego. Ale gdzie są przedsta- 
wiciele społeczeństwa? Gdzie jest społeczeństwo??* 
Z taką to goryczą i żalem przemawiał p. inspe- 
ktor szkolny i pytał, dlaczego społeczeństwo nie 
lgnie do Slrzelea, BB i sławetnej „ideologji“. 
Widocznie po tych lamenitach postanowili „wier 
ni“ spróbować przyciągnąć społeczeństwo do BB. 
Ale cóż: na „ideologję* nikt nie chce się dać zła- 
pać, użyto więc starego sposobu. „Chlebem i sola, 
bebecy ludzi sobie niewolą“ — mówi przysłowie. 
Istnieje w Szymanowie, powiat sochaczewski, — 


rom, przypominając im, że to oni,w swej po- 
lityce zrobili zwrot radykalny — na 180 stopni. 
Od Kijowa do traktatu o nieagresji to droga 
daleka. 

Nad temi alluzjanii Radka do 1920 roku or- 
gan sanatorów przechodzi do porządku dzien- 


| nego i powołuje się na szereg faktów z mię- 


dzynarodowej polityki z czasu ostatniego, któ” 
re wieńczy komplimentem pod adresem So- 
wietów: Ex oriente — pax. (Ze wschodu idzie 
pokój). 

AW pojawiających się tendencjach do rewizji 
granic, ustanowionych traktatami pokojowemi, 
Radek wypowiada się w następujący sposób: 


„Świat wije się w konwulsjach. Tylko 
ślepcy mogą nie widzieć, że przygotowuje się 

x nowa walka o nowy podział świata. Nie wie- 

my, może zwyciężą tendencje, dążące do szu- 
kania nowego ustosunkowania sił i do kre- 
ślenia mieczem nowych granie — wśród ar- 
matnich grzmotów i wycia bomb, sypiących 
się na ludzkość z samolotów. Związek So- 
wiecki mie czyni z tych granic fetyszów, zda- 
jac sobie sprawę w jak minimalnym stopu 
niu zadośćuczyniają potrzebom ludzkości sto- 
sunki i granice wytworzone w rezultacie im- 
perjalistycznej wojny. Związek Sowiecki 
wie, ile jeszcze narodów wskutek nich cier- 
pi. Ale jednocześnie żywi on przeekonanie, że 
mowa rzeźnia światowa nie jest w stanie 
rozstrzygnąć ani jednej kiwestji, mogąc je- 
dynie zwiększyć cierpienia ludzkości, Siły, 
które postawiły sobie za cel zmianę mapy 
Europy w drodze przemocy — pokazały 
światu oblicze Gorgony. Z tem większą sta- 
nowczością Związek Sowiecki będzie walczył 
o zapewnienie łudzkości pokoju. Tem chęt- 
niej będzie on witał każdy kraj, stojący obok 
niego w tej walce“, 

Ponieważ publicyści sowieccy w ważnych 
zagadnieniach politycznych są zawsze echem 
zapatrywań rządu Sowietów, przeto w anty 
kule Radka dopatrywać się trzeba niejako pół- 
oficjalnego wypowiedzenia się rządu sowiec- 
kiego o jego polityce względem Polski i o jago 
stanowisko w sprawie rewizji granic. Każdy 
Polak z zadowoleniem przyjmie do wiadomo- 
ści deklaracje Radka. 


koszule 


Kółko Rolnicze, które postanowiło zabiegać w Pań 
stwowym Banku Rolnym o zniżenie odsetek od 
pożyczki, zaciągniętej na kupno maszyn rolni- 
czych, Zabiegać można, ale skutek niewiadomo 
jaki będzie, pogadywali sobie ludziska między 
sobą. I tu trafiła się okazja dla BB. Chcecie uzy- 
skać zniżkę w banku, to jazda, niech całe Kółko 
zapisze się do BB — podszepnął jakiś gorliwiec, 
No i tak zrobiono. Prezes powiatowy BB wydał 
legitymacje, napisano dwa podania w sprawie o- 
wej zniżki, jedno zaniesiono do banku, a drugie 
do.. p. Polakiewicza. „Taki to może zrobić, jak 
będzie chciał, bo jak mógł wyrzucić w ciągu 24 
godzin inspektora szkolnego w 1930 roku, w czasie 
wyborów za to tylko, że mu ten nie dał przema- 
wiać na zebraniu nauczycielskiem, to cóż znaczy 
dla niego taka zniżka w banku”, tak gwarzą so- 
bie chłopy między sobą i czekają skutku, BB zaś 
cieszy się, że jednak można skaptować społeczeń. 
stwo dla „ideologji“ tylko trzeba wiedzieć, jak się 
brać do roboty, 

Metody agitowania młodzieży do Strzelca i „złe- 
lonych koszul”, stosowane przez agitatorów sana- 
cyjnych, zasługują czasami na uwagę. W jednej 
wsi w naszym powiecie, próbowano założyć Strzel. 
ca, no i naturalnie musiał czy też może i chciał 
zabrać się do tego nauczyciel. I werbował ów pan 
młodzież w ten sposób, że proponował zapisanie 
się do Strzelca, gdyż to się opłaci, ponieważ „jesteś 
młady, możesz się kiedyś upić, mieć awanturę z 
policją, a jak pokażesz legitymację strzelecką, to 
w PR nic nie zrobi”. Piękne metody! Praw- 

ać 

` a= O 0 0 =m 
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$port burżuazyjny bije na alarm! 


Jak Komitet Olimpijski zwalcza zawodowstwo? 


Prezydent międzynarodowego Komi- 
tetu Olimpijskiego hr. Baillet - Latour 
przesłał przewodniczącemu austrajokie 
go Komitetu Olimpijskiego Dr. Teodo- 
row' Schmidtowi, projekt zwalczania 
pseudoamatonstwa. 

Oto jego główne tezy: 

Celem zwalczania ciągle wzrastające 
go pseudoamatorstwa przedkłada mię- 
dzynarodowy Komitet Olimpijski mię- 
dzynarodowym władzom sportowym na 
stępujące propozycje: 

1, Wszelkie korespondencje i układy 
dotyczące zagranicznych spotkań i pod 
róży sportowych, muszą być dokonywa 
ne za pośrednictwem obu zaintereso- 
wanych państwowych związków aporto 
wych. ; 

2. Każde wynagrodzenie, względnie 
odszkodowanie za faktycznie pomiesio- 
me koszta, muszą być wpłacane nie do 
rąk zawodnika, tylko do tego związku, 
kiórego zawodnik fest członkiem. 

3. Koszta podróży i utrzymania oraz 
wszelkie inne wydatki związane z doj- 
ściem do skutku danej imprezy sporto- 
wej, mają być — o ile to jest możliwe 
— bomfilcowane, nie w gotówce, lecz 
w maturze, a mianowicie przez dostar- 
czenie biletów kolejowych, kwater i 
t d. 

4, Podczas podróży w jedną i drugą 
stronę. mie moke amator otrzymywać 
pod żadnym 'warumikiem nic więcej po- 
mad faktyczne koszta, t. j. podróży, u- 
trzymania i noclegu. Pod żadnym wa- 
runkiem umowa nie może zawierać wyż 
sześo odszkodowania tytułem kosztów 
podróży, fak zwrotlkosztu biłetu 2 kla- 
sy z prawem użycia wagomu sypialnego, 
a na olkrętach karty pierwszej klasy i 
1 fumt szterling w złocie, względnie rów 
mowartość utrzymania i nocłegu za ka- 
żdy dzień. 

5. Okres trwania zawodów  sporto- 
wych nie może przekroczyć 21 dni da- 
nego roku kalendarzowego. Wyjątek 
stanowią: gry olimpijskie, międzynaro- 
dowe zawody i imprezy sportowe, w 
których biorą udział poszczególne pań- 
stwa i związki sportowe, reprezentowa 
ne przez drużyny albo iposzcześólne 
osoby. 

6, Dla utrzymania gier olimpijskich 
na wysokim poziomie moralnym sporto- 
wym, byłoby  wsłkazanem ponowne 


zwrócenie uwagi wszystkich międzyna- 
rodowych władz sportowych na dwie 
najważniejsze rękojmie czystego ama- 
torstwa: fkontrasygnowanie wydatków 
pod kątem widzenia przepisów o ama- 
torstwie i mającej być złożonej przy- 
siggi olimpijskief. 

a) Wzywa się międzynarodowe 
związki sportowe, narodowe komi- 
tety olimpijskie, związki państwo- 
we, by wstrzymały się formalnie 
od wzięcia udziału w Olimpjadzie 
na wypadek, gdyby wchodzący w 
rachubę sportowiec naruszył w ja- 
kimkolwiiekbądź względzie Izasacy 
o amałtorstwie. Należy wsunąć na 
bok wszelkie narodowe względy, a 
mieć na oku jedynie przepisy o a- 

matorstwie i wysoką wartość ducho- 

wą gier olimpijskich. 

b) Wszystkie narodowe komitety 
olimpijskie winne ponownie przy- 
pommieć sportowcom swych kra- 
jów «zmaczenie przysięgi olimpijs- 
kiej i zwrócić uwagę na hańbę fal- 
szywie złożonej przysięgi olimpij- 
skiej, która moż: splamić honor 
mie tylko poszczególnego sportow= 
ca, ale także sztandaru państwa, 
przez niego bronionego. 

7. Należy dążyć wszelkiemi środkami 
ku temu, aby w szkołach i zakładach 
naukowych, kultywewan'a wychowania 
fizyczne i ówiczenia sportowe, tak aby 
kwestja doboru właściwych  sportow- 
ców na Olimpjacę byłą w znacznej mie 
rze ułatwioną, 

8) Należy porozumieć się z kierow- 
nikami wyższych szkół sportowych ce- 
lem sprawienia, aby wszelkie zawody 
sportowe i imprezy sportowe, posłużyć 
mogły jako przedwstępne ćwiczenia, o- 
limpijekie, 

9, Zabrania się amatorom wystepō- 
wać przeciwko zawodowicom, W wyjąt- 
kowych wypadkach mogą związki pań- 
stwowe udzielać zezwoleń, ale tylko 
wtedy, gdy chodzi o imprezy służące 
celom dobroczynnym lub paltrjotycz- 


nym, 

Jak z przedstawionego projektu wy- 
nika, Międzynarodowy Komitet Olimpii 
ski stara się zahamować falę pseudoa- 
matorstwa, która dzisiaj zalała cały 
świat, Kładzie on specjalny nacisk na 
to, by w Olimpjadzie brali udział 100- 


procentowi amatonzy. Niestety, 


polu dużo pozytywnego zdziałać, 


międzynarodowego komitetu 
kiego będzie tylko błyskawicą na ciem 


wany, I tem, między innymi różni 
on od sportu mieszczańskiego. 
Że Komitet Olimpijski bije na alarmi i 
zmuszony jest chwycić się ostatniej đe- 
ski ratunku, wskazuje dobitnie na zabag 
nione stosunid, panujące w sporcie 
mieszczańskim Jasną Í pogodną  łuną 


znając 
stosunki w poszczególnych państwach, 
nie wyłączając Polski, należy bardzo 


wątpić, czy te pryncypjalne zasady, w 


założeniu słuszne i wielce aktualne, bę 
dą wcielone w życie, względmie, czy 
krótekolwiek z państw zechce się do 
nich zastosować. Napewno znajaą się 
sposoby na to, by, w razie nawet ofi- 
cjalnego przyjęcia się tych zasad, nie- 
wygodne przepisy ominąć, lub nagiąć je 
do chwilowej potrzeby. Wszak u nas, 
jeśli idzie o piłkę nożną naprzykład, to 
gracze mie otrzymują wprawdzie pie- 
niędzy za grę, ale „djety”, które w nie 
których wypadkach dosięgają 40, 50 
zł, za dzień. Nie kijem, tylko pałką. Dla 


oka wszystko w porządku. Czy wszyscy 


gracze zgodzą się na to, by kluby po- 
krywały za nich koszta podróży i da- 
wały im w naturze utrzymanie, lub no- 
clegi Lepsze są djety., A jeżeli mowa 
o Olimpjadzie, to niech się tylko zbli- 
ży jej termin, a zobaczymy jak poszcze 
gólne państwa zaczną starannie wybie- 
lać zawodowców na „amatorów, O- 
czywiście, gdyby u poszczególnych 
związków państwowych, klubów spor- 
towych i ich kierowniczych sfer, znala- 
zła się dobra wola, dałoby się na pr 

le 
tak, jak to obecnie wygląda, to projekt 
olimpijs- 


nym nieboskkłonie świata sportowego, 


uginającego się pod ciężarem coraz bar 


dziej zachłannesó zawodowstwa. A 
szkoda, bo wiara dochowama przysię- 


dze olimpijskiej. znaczy bezwarunkowo 
więcej, niż sam laur olimpijski, 


Tego zdania jest sport robotniczy. 
Dla niego projekt mieszczańskiego Ko- 


mitetu Olimpijskiego jest niepotrzebny, 


albowiem w praktyce jest stale realizo 
się 
Fakt, 


wysokich wartości etycznych i moral- 


nych, odbija się młody sport robotniczy 


od sportu burżuazyjnego, 
M, STATTER. 


Zbierający kłosy mówią 


Wychodzimy na rżyska zbierać żytnie kłosy: 
zanim je pług zaorze i zbronują brony, — 
to nic, że krew czerwieni nasze nogi bose 

i pot zalewa oczy z czół wiecznie schylonych. 


| 


Zahuczą nam, zagrają nad wieczorem żarna 
swą muzyką pieściwą, jak ziemia i życie 
o tej białej słodyczy miażdżonego ziarna, 


co głód naszych wnętrzności swą treścią 
nasyci, 
l siedzącym na przyzbach, zapatrzonym 
w wieczór, | 
gdy zaczną kapać z nieba sine gwiazd l 
płomyki,—= 
zamarzy nam stę, zaśni, że łam chleb się ` 
piecze — 


i zapachną gorące, świeże podpłomykt, | 


Lecz zaraz zadrży serce w czarnym niepokoju, | 
w pytaniu, gdzie feż jutro na kłosy l 
põjdziemy— ` 

schyłamy się do złemi w popołudnia znoju, 
schylamy się od rana, kłaniamy się ziemi, — 
CZESŁAW CIEPLIŃSKI. 


PERL TRZE REKE STAŁEJ TF ZOZ ZZA | 
Nieżonaty Hitler— 
hańbą Niemiec 


W wielu sprawach hitleryzm nie trudzi 
się stwarzamiem własnych  koncepcyj, 
lecz sięga po gotowe wzory papieża fa- 
szyzmu Mussoliniego, A więc np. w spra 
wie populacji W „podstawowych zasa- 
dach” ruchu hitlerowskiego, opracowa- 
nych przez nowy urząd oświaty, a sta- 
nowiących wyznanie wiary każdego hi- 
tlerowca, pow edziane jest, że „hańbą 
jest miie mieć dzieci”, a jeden z dygni- 
tarz Trzeciej Rzeszy, dr. Thomalla za- 
powiedział ogłoszenie prawa, na które- 
go mocy bezdzietne małżeństwa będa 
publicznie piętnowane. Minimum wyra 
gane od każdej prawowiernej i rasowo 
czystej (o innych wogóle mowy niema) 
pary małżeńskiej — to siedmioro dzie- 
ci, oczywiście nie odrazu. 

Twórcy „podstawowych zasad” w za- 
pale pracy twórczej zapomnieli o jed- 
nem, mianowicie, że sam „wódz” Hitler 
trwa dotychczas w błogosławionym sta- 
nie bezżennym i że jeżeli ten stan dłu- 
żej się przeciągnie, to „Fiihrer” może 
być napiętnowany, jako hańba Niemiec. 

Ażeby temu zapobiec — jak mówią w 
Niemczech — senat ma Hitlera przymu- 
sowo ożenić, 


MARJAN CZUCHNOWSKI 


Wgłąb awangardy 


Lata niosą szereg zmian. Postulaty 
artystyczne wysuwane na czoło przez 
„Zwrotnicę' ulegały realizacji. Groma- 
da nowych poetów wychodząc z zało- 
żeń zwrotnicowych rozszerza dorobek 
poetyckiego zawodu  indywidualnemi 
zdobyczami w zakresie metafory, bu- 
dowy poematów, rytmu, rymu. „Nowe 
usta“ Peipera *) będące wykładnią no- 
wej poezji stały się niewątpliwie jed- 
nym z punktów wyjścia dla wielu poe- 
tów. Rosnąca lawina mowych talentów 
w szeregu miast prowincjonalnych jak 
Kraków, Lublin, Łódź, Wilno, wzboga- 
cena sulkeesami swych książek, stano- 
w. dziś już nową kartę w powstającej 
nowej literaturze polskiej z opaską na 
okładce: literatura rewolucyjna. 

Peiper wydając „Nowe usta” przy- 
czynił się w 90 procentach do zwróce- 
mia uwagi nowych pisarzy na starczość 
i reakcyjność dawnej kultury wiersza, 
Aczkolwiek nie wszystkie jego założe- 
mia mają słuszność; lwia ich część po- 
winna być elementarzem nowej sztuki, 


*) Tadeusz Peiper, Nowe usta, odczyt o 
poezji, str, 67, Lwów 1925 r. 


bez którego zmajomości trudno jest da- 
wać naprawdę wartościowe utwory. — 
„Nowe usta" są ważne przez swą ne- 
gatywną stroną; wszystko, co potępia- 
ją w starej sztuce, potępiają słusznie. 
Co jednak tyczy nowych propo: 
to należy się spierać co do celowości 
tych propozycji, zwłaszcza, gdy wypły 
nęła na widownię sprawa poezji prole- 
tarjackiej, a właściwie rewolucyjnej -— 
Jak proponowałem na innem miejscu 
termin: proletarjacki, nie oddaje rze- 


czywistości, natomiast: rewolucyjny, 
jest jaśniejszy, f 
Pisząc „Nowe usta" i redagując 


„Zwrotnicę”, Peiper nie zdawał sobie 
sprawy, jak wiekszość poetów polskich 
że rozwój dziejowy Polski pójdzie po 
takiej linji, która przekreśli szereg je- 
go podstawowych twierdzeń artystycz- 
nych, a przedewszystkiem usunie mu 
z pod nóg podstawę na której oparł ca- 
łe swoie rozumowanie, że wiek dzisiej- 
szy jest w Polsce wiekiem budowy. 
Ulegając hipnozie niepodległości nie 
spodziewał się, że jego dorobek twór- 
czy oraz jego przyjaciół, znajdzie się 


logiką dziejowych wydarzeń na tym 


= 


samym punkcie, co polski faszyzm, re- 
prezentowany przez piłsudczyznę. Po- 
nieważ wiek obecny dla proletarjatu w 
Polsce bynajmniej nie jest wiekiem bu- 
dowy, ale czasem burzenia i bezlitosnej 
walki z kapitalizmem, Peiper, że nie 
zajął wyraźnie socjalistycznej platior+; 
my od pierwszego numeru „Zwrotnicy” 
ale polityczne stanowisko akceptacji 
polskiej teraźniejszości, siłą rzeczy, mi- 
mo nowoczesnego oblicza twórczego 
stanął w rzędzie kapitalistycznych pi- 
sarzy, a w najlepszym razie na reformi 
stycznem stanowisku. Stanowisko to. 
zmierzając drogą ewolucji w ramach 
burżuazyjnego ustroju ku realizacji so- 
gjalizmu, w tej ewolucyjnej drodze 
chciało widzieć przyszłość proletarjatu. 
Wskutek tego, jego projekty rymów 
regularnie oddalonych, czy rytmu, czy 
inne postulaty oparte na tym poglądzie 
są nieodzownemi dziećmi tego poglądu 
czyłi praktycznie fałszywe. Tego za- 
rzutu Peiper nie obroni żadną, złotou- 
stą wymową argumentów. Stary refor- 
mizm socjalistyczny w literaturze i po- 
lityce należy już dawno do muzeum o- 
sobliwości. Stary pogląd, że sztuka nie 
jest wyrazem klasowego stanowiska 
autora miał w Peiperze praktycznie 
swego obrońcę, ale jeśłi Peiper będzie 
konsekwentnym socjalistą — mieć nie 
będzie. 

Już jego artykuł „Sztuka a proletar- 


jat" ogłoszony w roku 1929, jest pub- 
likacją pod którą podłożył Peiper sze- 
reg zmian w swem myśleniu literac- 
kiem. Ponieważ Peiper chciał udowod- 
nić przedewszystkiem, dlaczego w sze- 
regach proletarjatu znajduje się tylu 
nieproletarjuszy, a zarazem  wytłuma- 
czyć swój udział w szeregach sympaty- 
ków, oparł się na oświadczeniu Marksa 
i Engelsa zawartem w „Maniłeście ko- 
munistyczmym", gdzie czytamy: „Prze- 
chodzi na stronę proletarjatu ta część 
ideałistycznie usposobionej inteligencji 
burżuazyjnej, która zdołała teoretycz- 
nie zrozumieć rozwój dziejowy społe- 
czeństw*, Peiper dodaje: „Znaczyłoby 
to, że kto zrozumie, iż przyszłość należy 
do pwoletarjatu, ten będzie z proletarja-* 
tem... Nie tylko więc jednostki, ale od- 
łamy społeczne mogą posługiwać się 
wolą w celu opóźnienia lub wykoleje- 
nia rozwoju. Rozumieli to autorowie 
Manifestu, więc witeącili w swój wywód 
słówecziko, które trzepoce szeroką pra- 
widą i rzuca swe barwy na całą myśl. 
Mówią o inteligencji usposobionej s- 
dealistycznie", Słóweczko niezwykłe u 
twórców teorji matenjalistycznej”, Idea- 
listycznie", A właśnie, Coś musi przy- 
być do „teoretycznego zrozumienia roz 
woju dziejowego społeczeństwa”, aby 
możliwą stałą się solidarność nieprole- 
tarjusza z proletarjuszem. Tem właśnie. 
fest współżycie", (Dok. nast.) 


Nr. 198, Czwartek 31 sierpnia 1938 r. 


Gilotyna nr. 134 w ruchu | 


W ostatnich dniach sierpnia br. doręczono po. 
ważnej liczbie pracowników kolejowych zawiado- 
mienią o przeniesieniu ich w stan nieczynny na 
mocy sławetnego $ 184, U pracowników etato- 
Wych trwa stan nieczynny 6, a u pracowników 
Rieetatowych trzy miesiące, w ciągu których po- 

lerają normalne uposażenie lub wynagredzenie, 
Poczem następuje rozwiązanie stosunku służbowe. 
80, o ile w tych okresach minister komunikacji 
nie powoła ich do czynnej służby. 

W akcie przeniesienia w stan nieczynny powo- 
luje się władza na decyzję ministra komunikacji 
i na „dobro służby”, 

Zrozumiałą jest rzeczą, że minister komunikacji 
nie może znać tych pracowników, których dyrek- 
eja kolejowa proponuje mu zwolnić przy pomocy 
$ 134 „dla dobrą służby”, a dyrekcja sama wnio- 
ski takie opiera albo na relacjach przełożonych o 
swych podwładnych, 


Nic też dziwnego, że istniejący $ 134 służyć mo- 
że łatwo do osobistych porachunków różnych o- 
sobników z pracownikami kolejowymi 


Słowa „dla dobra służby” umieszczone w takich 
wyrokach brzmią niejednokrotnie jak ironja, je- 
śli spojrzymy na taki fakt: „Dla dobra służby" 
przenosi się w stan nieczynny z $ 134 stacyjnego 
w XII grupie uposażenia, liczącego 52 lat życia, 
zdrowego, po 27 latach nienagannej służby, nie 
posiadającego zgoła żadnego majątku, prócz ro- 
dziny, skłądającej się z żony i jedenaściorga dzie- 
ci, POZOStających na jego utrzymaniu. Mieszka w 
mieszkaniy skarbowem. 

Równocześnie pozostawia się w służbie pracow- 
ników znacznie starszych wiekiem, o większej wy- 
słudze emerytalnej, bezdzietnych, a co już bardzo 
kontrastuje z nędzą wyżej opisanego, majętnych, 
posiadających jeden, a nawet po dwa domy, z 
których czerpią dochody, lub wille, albo też po 
ykłkanaście morgów pola, konie, krowy, kury i 
indyki, Tutaj przypomnieć się godzi czytelnikom, 
o czem dobrze wiedzą przełożeni, że krowy dają 
mleko, z mleka robi się masło, że kury niosą jaja 
i MIĘSO jndycze jest smaczniejsze niż kartofle, — 
choCdy nawet omaszczone. Przełożeni znają do- 
kładnie różnicę między kolejarzem majęinym a 
takim, jak wyżej opisany, którego Bóg obdarzył, 
ale tylko babiną i jedenaściorgiem dzieci, 


M. K. 


Trzy mowe podatki 


Rząd, jak wiadomo, prowadzi akcję interwen- 
cyjną w celu utrzymania cen zboża. Taka akcja 
kosztuje, gdyż nieraz musi się zakupione przez 
rząd zboże sprzedawać niżej własnych kosztów. 
Na pokrycie kosztów rząd ma zamiar — natural- 
nie w drodze dekretu prezydenta Rzeczypospoli- 
tej na podstawie pełnomocnictw — wprowadzić 
trzy nowe podatki: 1) dodatek do podatku grun- 
towego, 2) dodatek do podatku przemysłowego (0- 
brotowego) od pierwszej do piątej kategrji, 3) po- 
datek od uboju bydła w wysokości 3 złote od sztu. 
ki bydła rogatego, 50 groszy od cielęcia i 150 zł. 
od świni. 


Wedle informacyj dekret ów będzie tylko ra- 
mowy, gdyż minister skarbu otrzyma najszersze 
prawa stosowania i zmieniania go w drodze roz- 
porządzeń wykonawczych. Osobliwością będzie 
też, że pobór podatku od uboju pozostawiony bę- 
dzie gminom z tej zapewne racji, że pod ich za- 
rządem znajdują się rzeźnie. 

Dziwna rzecz: w obecnych czasach, gdy podatki 
tak skąpo wpływają, wprowadzą się nowe. Postę- 
puje się tu po linji najmniejszego oporu: podatek 
od uboju i dodatek do podatku obrotowego to są 
podatki pośrednie, które najłatwiej ściągać. Kon- 
sumenci je zapłacą. 


Jeden z „elity 


Pisaliśmy o aresztowaniu w Warszawie szanta- 
żystów podających się za dziennikarzy, którzy pod 
pozorem nieumieszczania w prasie nieprzychył- 
nych infommacyj wymuszali znaczne sumy. — 
Wśród aresztowanych jest też niejaki Kazimierz 
Jakubowicz, który w tem dobranem towarzystwie 
szantażystów odgrywał wybitną rolę. Ten Jaku- 
bowiez posiada „krzyż niepodległości”, który we- 
dle projektu p. Sławka daje prawo do zaliczenia 
posiadacza do „elity“, którą jedynie będzie miała 
prawo wyborcze do Senatu. Można bez przesady 
powiedzieć, że takich „elitowców'* jest bardzo wie- 


lu z tego prostego powodu, że przy nadawaniu 
„krzyża“ nikomu na myśl nie przyszło, że obda- 
rzeni kiedyś otrzymają prawo tak ich wyróżnia- 
jące wśród ogółu obywateli. 

Ciekawem jest, czy p. Car przy opracowaniu 
projektu konstytucji w myśl zapowiedzi p. Sław- 
ka uwzględnił takie możliwe „poślizgnięcia” się 
kawalerów zakwalifikowanych do „elity“, tj. czy 
tacy Jakubowicze będą mogli obok szantażu upra- 
wiać także wysoką politykę jako jeden z 30.000 
wyborców Senatu. 

—000— 


Aniyżydowskie wystąpienia Ukraińców 


W ostatnich czasach zanotowano na terenie Ma. 
łopolski wschodniej szereg wystąpień antyżydow- 
skich ukraińskich nacjonałistów. Prasa żydow- 
ska podaje, że wysiąpienia te mają charakter ma- 
sowy. 

W poszczególnych powiatach nacjonaliści ukra. 
ińscy posługiwali się w agitacji antyżydowskiej 
nazwiskiem Hitlera. W szeregu wypadków, mię- 
dzy innemi na tle bojkoiu monopolów państwo- 
wych przez nacjonalisiów ukraińskich wybito 
szyby w domach i sklepach żydowskich. (Powia- 
ty: sokalski, bóbrecki, doliniański i samborski). 
Były też częste wypadki, że nacjonaliści ukraiń- 
scy nie ograniczali się do wybijania szyb, ale na- 
wet rozwijali akcję niszczycielską i wyrywali w. 
domach żydowskich ramy okienne. 

Władze bezpieczeństwa podjęły energiczne śle- 
dztwo, by wykryć sprawców wystąpień antyży.. 
dowskich. 


Agitacja Ukraińców zmierzała również do pro- 
pagandy na terenie kościelnym, — Wywieszono 
np. kartki i plakaty z napisem: „Módlcie się za 
Hitlera i Konowalca", Wielu żydów otrzymało li- 
sty z pogróżkami, był nawet wypadek, że grożono 
wysadzeniem domu żydowskiego w powietrze. — 
Wzywano żydów do opuszczenia odnośnych miej- 
scowości, a ludność do bojkotowania sklepów ży- 
dowskich. 

Były wypadki, że w nocy wykoszono na znacz- 
nych przestrzeniach zboże, będące własnością ży- 
dów. — W jednym wypadku Ukraińcy podpalili 
400 kup kory świerkowej własności jednego z ży- 
dów. Zwolennicy UON, stosując bojkot ludności: 
ukraińskiej, kupującej u żydów, w miejscowości 
Dubrawce, powiatu żydaczowskiego, wlali do stu. 
dni znaczną ilość kreoliny. Wypadków tego ro- 
dzaju było, kilka. i 

—000— 


Hitlerowcy porywają ludzi z Szwajcarii 


UPROWADZILI SIŁĄ OBYWATELA CZECHOSŁOWACKIEGO 


W kantonie Szafhuza na granicy szwajcarsko- 
niemieckiej wydarzył się nowy wypadek uprowa- 
dzenia przez hitlerowców z terytorjum szwajcar- 
skiego obcego obywatela. Hitlerowcy porwali mia. 
nowicie niejakiego Hermana Webera, obywatela 
czechosłowackiego. Porwania dokonali trzej hitle. 
rowcy należący do niemieckiej policji ochronnej, 
którzy siłą uprowadzili Webera na stronę nie- 
miecką. Szwajcarski strażnik celny, który nad- 
biegł zaalarmowany rozpaczliwemi krzykami We. 


bera, nie mógł sam jeden stawić czoła trzem zbł. 
rom. Zaalarmował on tylko pobliski posterunek, 
z którego strażnicy przybyli, jednak już zapóźno, 
Cała prasa szwajcarska bez względu na kierunek 
polityczny piętnuje w ostrych słowach ten typo- 
wo hitlerowski „rabunek ludzi“ i żąda od władz 
związkowych sankcyj, któreby zapewniły bezpie- 
czeństwo ludziom w obrębie granicy szwajcar. 
skiej. 
—000>—> 


Zwalczanie kryzysu przez propagandę 


AGITACJA PÓŁTORA 


Z Nowego Jorku donoszą, że rozpoczął się na 
całem terytorjum St. Zjednoczonych wielki ty- 
dzień propagandy na rzecz akcji odbudowy go- 
spodarczej. Półtora miljona dobrowolnie zwerbo. 
wanych agitatorów obejść ma wszystkie domy, 
by skłonić ludność do nabywania towarów jedy- 
nie w sklepach i przedsiębiorstwach, które przy- 
jely „kodeks pracy“. Przewidziane są setki wiel- 
kich zebrań publicznych, na których członkowie 
rządu wystąpią z przemówieniami propagando- 
wemi. Agitacja prowadzona będzie również za po. 
mocą plakatów, pochodów, rozprzedaży znaczków 


MILJONA AGENTÓW 


i nalepek i t. p. o 

Generał Johnson, kierownik administracyjny 
sekcji odbudowy gospodarczej, oznajmił, że pra- 
cownicy i pracodawcy kopalni węgla brunatnego 
doszli do porozumienia we wszystkich sprawach 
spornych, jakie nasuwało wprowadzenie, w tej 
gałęzi przemysłu, kodeksu pracy. Projekt odpo- 
wiedniego zarządzenia zostanie dzisiaj przedłożo. 
ny do podpisu prezydentowi Rooseveltowi. W ten 
sposób cały wielki przemysł został objęty nowemi 
przepisami, regulującemi poziom płac i długość 
dnia pracy. 


s 
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TELEGRAMY 


USTAWA SCALENIOWA WCHODZI W ŻYCIE 

Warszawa, 30 sierpnia (tel. wł.). W najbliż- 
szym czasie ukażą się rozporządzenia wykonaw- 
cze do ustawy scaleniowej. M. in. ukaże się roz- 
porządzenie o powołaniu do życia Izby ubezpie- 
czeń społecznych, 


„ NIESŁYCHANA PROWOKACJA NIEMIECKA 
NA ZIEMI POLSKIEJ 
Wiarszawa, 30 sierpnia (Tel. wł.). Z Gniezna 
donoszą o miesłychanej prowokacji dokonanej 
przez uczestników niemieckiego raidu motocykło- 
wego. Mianowicie w ubiegły piątek w godzinach 
popołudniowych przybyli do Jankówek, odległych 
o 6 klm. od Gniezna motocykliści niemieccy. 
Zwołali oni okolicznych kolonistów niemieckich, 
do których jeden z uczestników raidu wygłosił 
następujące przemówienie: „Bądźcie wierni na- 
szej niemieckiej ojczyźmie, W krótkim czasie bę- 
dziemy u was i wyzwolimy was z niewoli pol- 
skiej. Hitler przyłączy całą prowincję poznańską 
do Niemiec, wydarta nam podstępnie przez trhk. 
tat wersalski," t 
Podobne przemówienie wygłoszono w Fałkowie 
íi Wrześni. 


PRZED REDUKCJĄ PŁAC W WIELKIM 
PRZEMYŚLE NA GÓRNYM ŚLĄSKU 

Katowice, 30 sierpnia (tel. wł.). Z dniem 1 paź. 
dziernika br. wygasa umowa zbiorowa dla pra- 
ceowników umysłowych w wielkim przemyśle na 
Górnym Śląsku. Dotychczas pertraktacje o prze- 
dłużenie umowy mie zostały rozpoczęte. Zazna- 
czyć należy, że płace w wielkim przemyśle zo- 
stały już trzykroinie obniżone: w 1931 r. o 5%, 
w lutym 1932 o 10%, w październiku 1932 o 6%. 
„Ponadto w grudniu 1932 zniesiono t. zw. szcze- 
blowanie. 


OGROMNA PODWYŻKA PENSYJ LOTNIKÓW 

Warszawa, 30 sierpnia (tel. wł.). Jak słychać, 
dotnicy wojskowi į marynarki wojennej w naj- 
bliższym czasie mają otrzymać dodatek uposaże- 
miowy w wysokości 15 do 100% do pensji zasad- 
niczej bez dodatków. 


UMOWA SPOŁECZNA Z NIEMCAMI 

Warszawa, 30 sierpnia (tel. wł.). Dzisiejszy 
Dziennik ustaw: ogłasza umowę polsko-niemiecka 
© ubezpieczeniu społecznem, podpisaną w Berli- 
uie 11 czerwca 1931. 

DOLAR 

Warszawa, 30 sierpnia (tel. wł.). Dziś w obro- 
tach prywatnych płacono za dolara 6'25 zł. Bank 
Polski płacił 6'15 zł. 

Londyn, 30 sierpnia. Na europejskich giełdach 
zaznaczyła się dziś lekką poprawa funta i dolara. 
Dolara notowano w: Londynie 4*55 i 1/4, zaś funt 
angielski notowany był w Zurychu 16'56 i pół, w 
Paryżu 81'70 i w Amsterdamie 74 i pół, 


KRADZIEŻ CENNYCH OBRAZÓW 

Praga, 30 sierpnia. Z zamku w Bojnicach skra- 
dli nieznani sprawcy w nocy z 28 na 29 bm, pięć 
wartościowych obrazów pędzla mistrza włoskiego 
Andrzeja Orcagni rozmiarów 150X60 cm. Obrazy 
te przedstawiały Madonnę z Dzieciątkiem, św. Ja- 
ma Chrzciciela, św. Jana jako jałmużnika, św. 
Jakóba i św. Jeremiasza. Wartość ich oceniają 
ma 20 miljonów koren, 


HINDENBURG W BERLINIE 
Berlin, 30 sierpnia. Po dłuższym pobycie w 
Neudeck powrócił dziś prezydent Himdenburg do 


Berlina. 
, LIGA NARODÓW 

Genewa, 30 sierpnia. Rada Ligi Narodów zwo- 
łana została na sesję zwyczajną na 22 września. 
Zwyczajna sesja Zgromadzenia Ligi Narodów u- 
sialona została na 25 września. 


WYBUCH ARMATY NA OKRĘCIE WOJENNYM 

Oslo, 30 sierpnia. Na pokładzie krążownika nor- 
weskiego „Tordenskjold“ podczas ćwiczeń w strze 
laniu z armat na wysokości wyspy Jumfruland 
w Norwegji południowej wydarzył się wczoraj 
nieszczęśliwy wypadek, który pochłonął kikana- 
ście ofiar w zabitych i rannych. W chwili łado- 
wania naboju do 12-centymetrowego działa na- 
stąpił wybuch ładunku, wskutek czego dowodzą- 
cy działem porucznik i dwóch artylerzystów Zo- 
stało zabitych, 3 dalszych marynarzy odniosło 
ciężkie a 6 lżejsze rany. Ćwiczenia zostały na- 
tychmiast przerwane. Krążownik powrócił do 
Larvik, gdzie wysadził ofiary na łąd. Wypadek 
S wywołał w całej Norwegji przygnębiające 


Austrja broni się przeciw 
najazdowi hitleryzmu 


Wiedeń, 30 sierpnia, W związku z naprężoną 
sytuacją austrjacko-niemieckaą postanowił rząd 
austrjacki wzmocnić garnizony wojskowe w Ty- 
rolu nad granicą niemiecką. Garnizon w St. Jo- 
hann otrzymał bataljon piechoty z Wiednia. Do 
Kufstein wysłany będzie bataljon strzelców polo- 
wych jako wzmocnienie tamiejszego garnizonu. 
Po dwie kompanje piechoty wysłane zostaną do 
Reute i SŚcharnitz. Także policja pomocnicza re- 
krutująca się z członków Heimwehry zostanie w 
Tyrolu odpowiednio wzmocniona. 


OBOWIĄZKOWA SŁUŻBA WOJSKOWA 
Londyn, 30 sierpnia. Dzisiejsza prasa poranna 
donosi, że pertrakiacje między Anglją, Francją: 


a Włochami w sprawie przyznania Austrji upo- 
ważnienia do wzmocnienia siły zbrojnej dła spe- 
cjalnych celów policyjnych doprowadziły do po- 
rozumienia, Także Polska i Mała Ententa udzie- 
liły swej zgody, wobec czego należy oczekiwać 
rychłego zawarcia odpowiedniego układu. — 
W związku z tem dzienniki wskazują, że jedy- 
nym celem wzmocnienia ausirjackiej siły zbroj- 
nej jest skuteczna walka z teroryzmem hitlerow- 
skim. Układ podpisany zostanie na przeciąg jed- 
nego roku i prawdopodobnie nie będzie musiał 
być przedłużany, gdyż do tego czasu dojdzie już 
zapewne do stosunków normalnych i niebezpie- 
czeńistwo, jakie obecnie grozi Austrji ze strony 
hitłerowców, zostanie usunięte. 


Niezwykłe uprowadzenie więźnia-hitlerowca 


Wiedeń, 30 sierpnia. W Innsbrucku dokonano 
ubiegłej nocy zuchwałego napadu na więzienie 
sądu okręgowego celem uwolnienia aresztowane- 
go w związku z zamachem na życie dra Steidle, 
przywódcy hitlerowców w Tyrolu Franciszka 
Hofera. O godz. 1 w nocy zajechało pod więzie- 
nie auto, z którego wysiadło 2 hitlerowców prze- 
branych w mundury połicji pomocniczej i trzeci 
osobnik w cywilu, trzymający ręce w ten sposób, 
jakoby był skuty kajdankami. Osobnicy zadzwo- 
nili na dozorcę, któremu następnie oświadczyli, 
że odprowadzają do aresztu niebezpiecznego osob- 
nika. Widząc mundury policyjne, dozorca nie 
przeczuwając podstępu, wpuścił rzekomych poli- 
cjantów z więźniem do biura, gdzie miano spisać 
raport. W chwili, gdy znaleźli się w biurze, hi- 
tlerowcy rzucili się na dozorcę, ubezwładnili go, 
a następnie zachloroformowali. Drugi dozorca, 
który posłyszał szmery i głosy i przybył do biu- 
ra, został w podobny sposób ukezwładniony. 
W tensam sposób załatwiono się jeszcze z pomoc- 
nikiem dozorcy. Następnie hitlerowcy dostali się 
do celi Hofera, którego zabrali ze sobą do auta i 


zbiegli. Władze wydały polecenie zamknięcia gra- 
nicy, celem uniemożliwienia sprawcom ucieczki 
za granicę. 

Wiedeń, 30 sierpnia. Wedle doniesień z Inns- 
brucka, policja jest już na tropie sprawców zu- 
chwałego uwolnienia z więzienia Hofera. Patro- 
lujący na drodze brennerskiej żandarm zauważył 
w pobliżu miasteczka Gries auto pędzące z wiel- 
ką szybkością w kierunku granicy włoskiej, We- 
zwane do zatrzymania się auto popędziło dalej m 
zwiększoną szybkością, wobec czego żandarm od- 
dał do uciekających dwa strzały. W chwilę póź- 
niej auto zatrzymało się. Osobnicy opuścili je i 
szybko znikli za skałami. Gdy żandarm nadszedł 
anto było już puste. Znaleziono w niem oraz na 
drodze ślady krwi, co wskazywaloby, że któryś 
z osobników został raniony. Auto zostało sprowa- 
dzone do Innsbrucka, gdzie stwierdzono, że jest 
własnością pewnego zamożnego kupca z Kufstein. 
Za zbiegami podjęto pościg. Równocześnie w 
Innsbrucku i okolicy dokonano wśród członków 
partji hitlerowskiej wielu aresztowań, 
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AGITACJA PRZECIW KRYZYSOWI 

Nowy Jork, 30 sierpnia. Pełnomocnik prezy- 
denta Roosevelta dla spraw bezrobocia generał 
Johnson opracowuje obecnie wielki plan zmierza- 
jacy do ożywienia handla. Plan ien zakrojony 
jest na wielką skalę i ma wejść w życie pod ha- 
słem „kupuj teraz“. Inicjatorzy spodziewają się, 
że akcja ta odniesie pożądany skutek i wiprowa- 
dzi do życia gospodarczego około dwa miljardy 
dolarów. Pesymiści wątpią jednak o skuteczności 
akcji i sądzą, że plany te będą wymagały dodat- 
kowych uzupełnień, a m. in. inflacji, 


PARLAMENT PRZEGIW DYKTATOROWI 

Nowy Jork, 30 sierpnia. Z Quito (Ekwador) 
donoszą o ostrym zaiargu między kongresem a 
prezydentem republiki Merą. Kongres, zarzucając 
prezydentowi, że nie respektuje jego uchwał, we- 
zwał go do złożenia dymisji. Mera oświadczył, że 
nie ustąpi, gdyż uważa kongres za ciało pragnące 
zniszczyć władzę wykonawczą. Obawiając się za- 
machu stanu, prezydent obsadził gmachy rządo- 
we wojskiem. Organizacje robotnicze, stając po 
stromie kongresu, proklamowały strajk generalny, 
W całym Ekwadorze panuje nastrój podniecony, 
w wielu miastach dochodzi do starć między straj- 
kującymi a policją. W Quito obsadzono wszyst- 
kie strategiczne punkty miasta wojskiem, po uli- 
cach krążą silne patrole wojskowe. Życie gospo- 
darcze zamarło prawie zupełnie. 


40-GODZINNY TYDZIEŃ PRACY 
W ROLNICTWIE W ARGENTYNIE 
Buenos Aires, 30 sierpnia. Komitet walki z bez- 
robociem parlamentu argentyńskiego przyjął pro- 
jekt ustawy, na mocy którego wprowadzony Z0- 
staje w rolnictwie 40-godzinny tydzień pracy. 


Te 


Z kraju i ze swiata 


SPRAWA INż. RUSZCZEWSKIEGO. Sędzia 
Arnold, należący do kompletu sądu okręgowego, 
który rozpatrywał sprawę nadużyć popełnionych 
przez inż. Ruszczewskiego, ukończył pisanie mo- 
tywów do wyroku. Motywy obejmować będą 100 
stron druku, Jak wiadomo, inż. Ruszczewski po 
zastosowaniu amnestji skazany został na 5 lat 
więzienia i pozbawienie wszystkich praw. Ostat- 
nio wniósł on prośbę o zwolnienie go z więzienia 
na tzw. urlop zdrowotny. 


R O EO WA A CODE OR O W OK RAA 


ZATWIERDZENIE WYROKU NA HAŁASA, 
W Sądzie Najwyższym rozważaną byłą sprawa 
kasacyjna Leona Halasa, który w kilkanaście lat 
po dokonaniu morderstwa na osobie 18-letn. Jan. 
kowskiego zasiadł niedawno na ławie oskarżonych 
w Poznaniu i skazany został przez sąd okręgowy 
na dziesięć lat więzienia, a przez sąd apelacyjny 
na karę śmierci. Sprawą była już raz w Sądzie 
Njwyższym, który wyrok śmierci uchylił, poczem 
sąd apelacyjny powtórnie skazał Hałasa na bez- 
terminowe więzienie. Sprawa rozpatrywana była 
ponownie przez Sad Najwyższy, który wyrok są- 
du apelacyjnego zatwierdził, 

STRASZNE SKUTKI ZDERZENIA POCIĄGU 
Z FURMANKĄ. Na przejeździe nowowybudowa.- 
nej linji kolejowej Górny Śląsk — Gdynia opo- 
dal stacji Dembie pociąg najechał na wóz, któ- 
rym jechało 7 osób, powracających z odpustu. 
Wskutek zderzenia wóz został całkowicie zdru- 
zgotany, 3 osoby poniosły śmierć na miejscu, 4 
zostały ciężko ranne. Zwłoki nieszczęśliwych ofiar 
katastrofy przewieziono do Bydgoszczy, rannych 
zaś umieszczono w lecznicy miejskiej, 

ZJAZDY LEKARZY POLSKICH I SŁOWIAŃ. 
SKICH. W Poznaniu odbędzie się w dniach od 
11 do 15 września czternasty zjazd lekarzy i przy- 
rodników połskich, oraz czwarty zjazd lekarzy 
słowiańskich, w którym wezmą udział przedsta- 
wiciele Bułgarji, Czechosłowacji, Jugosławji: i Pol. 
ski. Na kongres lekarzy i przygodników polskich 
zgłoszono ponad 1800 wykładów, odczytów i refe. 
ratów. Na posiedzeniach plenarnych, na które bę- 
dzie miała wstęp również szersza pobliczność, wy- 
głoszone będą między innemi następujące wykła- 
dy: dr. Białobrzeskiego „Idee podstawowe nowej 
fizyki“; dr. Groera „Psychologia wychowania; 
dr. Hirszfelda „Zagadnienie współżycia drobnou- 
strojów i człowieka”, dr. Roupperta „O obronie 
przeciwgazowej"; dr. Szafera „Ochrona przyrody 
a higjena społeczna”, 

OLBRZYMI POŻAR RAFINERJI W DROHO- 
BYCZU. Ub. wtorku o godzimie 9 wieczorem wy- 
buchł pożar w rafinerji „Nafta“ w Drohobyczu. 
Pożar powstał przypadkowo. Od iskier zapaliły 
się t. zw. zbiorniki manipulacyjne, następnie o. 
gień przeniósł się na zbiorniki sąsiednie. Po dwu- 
godzinnym szale żywiołu, pastwą którego padło 
25 wagonów benzyny, dzięki energicznej akcji 
straży ogniowych, pożar zlokalizowano. Straty ol- 
brzymie. Ofiar w ludziach na szczęście nie było. 
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Jak już donosiliśmy, 

— OSTRZEŻENIE: >» się obecnie bar- 
dzo częste wypadki oszustwa, że zamiast zna- 
dych piw podaja Wam bezwartościowe piwo po 


tej samej cenie. Zwracając baczną uwagę nie daj. 
cię się oszukiwać, 


nych został 
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KINO MUZEUM DLA TUR 

_„ Kino Muzeum w Krakowie rozpoczyna wyświe- 

lanie obrazów filmowych dla TUR, jak lat ubie- 

głych. Na otwarcie sezonu wyświetlony będzie w 

niedzielę 3 września najpiękniejszy film dźwię- 
wy P. t 


„PRZYGODY TOMKA", 
W roli głównej genjalny chłopiec, ulubieniec pu- 
bliczności Jackie Coogan, oraz jego partnerka 
Mitzi Green. Treścią filmu są niesamowite przy- 
gody sieroty na bezludnej wyspie. Pierwszy film 
| dżwiękowy z Jackiem Cooganem, 
Ponadto komedja 


| „SZALONE MIASTECZKO" 

| waz najnowszy przegląd tygodniowy. Początek o 
godz. 7 wieczór. Ceny biletów wstępu bardzo ni. 
„skie. Wcześniej do nabycia w bibl jotece TUR przy 
ul. Dunajewskiego od 5 do 8 wieczór, a w nie- 


(dzielę od 3 popol. w kasie kina Muzeum przy ul. 
Smoleńsk 9, 


uczycielstwa. 
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DZIEŁA FOTOGRAFIKÓW SOWIECKICH NA 
WYSTAWIE W PAŁACU SZTUKI. Onegdaj 
Przybył specjalny delegat konsulatu sowieckiego, 

tóry przywiózł szereg bardzo ciekawych dzieł 
fotografików sowieckich na wystawę w Pałacu 
Sztuki Przy pl. Szczepańskim. Dzieła te zostały 
już rozmieszczone i są ciekawą ilustracją tej ga- 
łęzi sztuki u naszych sąsiadów. Do sztandarów 
państw biorących udział w tej ciekawej wysta- 
„Wie, a wystawionych na Pałacu Sztuki, przybył 
wskutek tego również sztandar państwowy ZSRR. 
Wystawa jest więc obecnie istotnie zobrazowa- 
= fotografiki w całym świecie i jako taka jest 

go rodzaju ewenementem. Sukces tej ekspozy- 
cji przeszedł wszelkie oczekiwania: wysiawa ścią- 
ga ustawicznie tłumy publiczności. — Każdy zwie 
dzający wystawę fotografików w Pałacu Sztuki 
otrzymuje przy kasie blankiet, na którym zapi- 
Suje według swego uznania najlepszy obraz foto- 
grafiki na wystawie. Z końcem wystawy po gło- 


do 1 popołudniu. 
przyjazd 21'19. 


gospodarstwa rolnego 


EMIL HAECKER 


istorja sacjalizmu w Galicji 


Omówiwszy każdego z 33 oskarżonych z osobna, zakończył Bra- 
S0n swą dwudniową mowę następującemi słowy, które miały na celu 
Wzbudzić w przysięgłych strach przed groźnem widmem socjalizmu: 
„W sprawie tajnej, jaką jest ta, nie można żądać na każdą okoliczność 
dowodów ze świadków lub argumentów. Ale pojęcia, które oskarżeni 
głosili, nietylko są niezgodne z ustawami, ale sprzeczne z naturą 
ludzką, niezgodne z usposobieniem narodu polskiego. Socjaliści, oparł- 
szy się o masy ciemnego ludu, wydali walkę porządkowi społecznemu. 

y tę walkę przyjąć musimy, a skończy się ona dla społeczeństwa po- 
myślnie, jeżeli przedstawiciele jego spełniać będą swoje 'obowiązki. 
Pomnijcie, panówie przysięgli, że jeżeli winnych oszczędzicie, to miecz 
żawieszacie nad niewinnych głową, a litość bywa wtedy bezlitosną, 
gdy z niej zgubne dla kraju skutki wynikną”. 

Obrońca dr. Machalski, który zabrał głos po prokuratorze, 
wykazał, że na istnienie „tajnego stowarzyszenia poza granicami Au- 
Strji siedzibę mającego”, do któregoby oskarżeni mieli należeć, nie 

ostarczyła rozprawa najmniejszego dowodu. Jako dowód istnienia 
tajnych, kółek w Krakowie przytoczono tylko zeznahie Boguckiego 
złożone w śledztwie, ale niema dowodu, że to są naprawdę jego ze- 
nania. Na istnienie tajnych kółek we Lwowie i Wiedniu niema abso- 
lutnie żadnego dowodu. W ustnej propagandzie socjalizmu mówili 
Oskarżeni, jak zeznali świadkowie, o smutnem położeniu rzemieślni- 
ków, o podatkach ciężkich dla ludu wiejskiego; zaburzenia, pogardy, 
Nienawiści nie było w tem wcale. Prokurator twierdzi, że socjaliści 
obalają Kościół, rodzinę, własność, godzą tem samem w podstawy spo- 
ecznego i państwowego ustroju Austrji. Ale oskarżeni nie tak by- 
dajmniej rozumieją swój program. Wszak Ludwik Waryński mówił, 
że religję za rzecz sumienia uważa, a w przytaczanych przez proku- 
tątora wydawnictwach niema mowy o religji. I rodziny obalić nie 
thcą, małżeństwo chcą oni widzieć oparte na miłości wzajemnej, chcą 
za podstawę dać mu zupełne płci równouprawnienie, które wszak 
W zasadzie i prawodawstwo austrjackie uznaje. 

Ale zniesienie osobistej własności ma być we wrogiem przeei- 


sowaniu jury otrzymuje właściciel kuponu, który 
będzie miał najwyższą ilość głosów na daną rzecz 
cenną nagrodę w postaci aparalu fotograficznego, 
przyrządów fotograficznych itp. Blankiety należy 
wrzucać do urny stojącej przy kasie. — Dyrekcja 
Tow. przyj. sztuk pięknych zaprowadziła nowość 
dla szkół, które w miesiącach letnich nie korzy- 
stają z wystaw, a mianowicie, że dła wszystkich 
szkół sprzedaje się akcje, opiewające na czas od 
1 września do końca czerwca. 
wszelkie prawa biletów rocznych, a wydawać się 
je będzie jedynie tylko dla szkół po uprzedniem 
zgłoszeniu w kasie Pałacu Sztuki, Wielkie to udo- 
godnienie spotka się napewno z uznaniem na- 


MIEJSKIE AMBULATORJUM DENTYSTYCZ- 
NE SZKOLNE Kraków (ul. Poselska 12 parter) i 
filja (Podgórze, ul. Zamojskiego 6 parter) zosta- 
ło otwarte po ferjach wakacyjnych. Godziny przy 
jęć codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt od 2 
do 4 popołudniu. Nowe zgłoszenia i wpisy tylko 
od 1/30 do 3 popołudniu. 

WPISY W MIEJSKIEJ SZKOLE GOSPODAR. 
STWA DOMOWEGO. W dniach 31 bm. i 1 wrze- 
śnia odbędą się w miejskiej szkole gospodarstwa 
domowego w Krakowie przy ulicy św. Marka 34 
dodatkowe wpisy szkolne w godzinach od 9 rano 


DO CZĘSTOCHOWY urządza krakowska dy- 
rekcja kolei w niedzielę 3 września wycieczkę po- 
ciągiem popularnym. Cena przejazdu tam i zpo- 
wrotem zł. 650. Kraków odjazd 6ʻ80, Częstochowa 
przyjazd %15, Częstochowa odjazd 18'48, Kraków 


POŻAR W BIEŻANOWIE. We wtorek późnym 
wieczorem wybuchł w stodole dworskiej w 
żanowie pożar, który doszczętnie zniszczył olbrzy- 
mią stodołę wraz z całemi zbiorami tegoroczne- 
mi zboża, siana i koniczyny z kilkuselmorgowego 
p. Heleny Konopkowej, 
dzierżawionego przez p. Turnaua. Strzelające wy- 
soko płomienie jasno oświetlały okolicę w szero- 
kim promieniu zagrażając chwilami przyległej 
fabryce drożdży i stajniom dworskim. Nie obeszło 
się również bez momentów dramatycznych. Sto- 
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Wypuszczenie tow. Sawickiego z więzienia 


tow. Sawiieki, 
Centralnego Związku zawodowego rob. budowla- 
w poniedziałek rano aresztowany 
przez policję przed cegielnią Ehrenpreisa w Pła- 
szowie w związku ze strajkiem robotników ce- 
glarskich. Tow. Sawickiego przetrzymywano w 


sekretarz komisarjacie podgórskim, dalej „pod Telegra- 
fem“, aż wreszcie odstawiono go do więzień sądu 
grodzkiego w Podgórzu. Wczoraj sędzia po prze- 
słuchaniu wypuścił tow. Sawickiego z więzienia. 

Tow. Kordys i i tow. Madej odsłarwieni zostali do 


więzień św. Michała. 


jaca pod stodołą looshin parowa przygotowa- 
na do młocki rozgrzała się od pożaru do tego 
stopnia, że groziła wybuchem, co niewątpliwie 
pociągnęłoby: zą sobą ofiary w ludziach. Uniknię- 
to nieszczęścia dzięki brawurowej odwadze werk- 
mistrza bieżanowskiej luszczarni ryżu p. Więcka, 
który przyskoczył do lokomobili i wypuścił parę. 
Pożar trwał całą noc. Ogromną łunę widać było 
z Krakowa. W akcji ratunkowej oprócz bieża- 
nowskiej ochotniczej straży pożarnej wzięła rówe 
nież udział okoliczna straż pożarna i oddział kra- 
kowskiej straży pożarnej, Straty wyrządzone 
przez pożar wynoszą około 50 tysięcy złotych. Sto- 
doła t zbiory były jednak ubezpieczone. Przyczy- 
na pożaru nie jest znana. — Wczoraj popołudniu 
wezwano znowu straż krakowską do Bieżanowa, 
gdyż zgliszcza wybuchły ponownie płomieniem. 
Ogień. zagrażał sąsiednim zabudowaniom. Straż 
ogień po dłuższej akcji zdołała zlokalizować. 

RUNĄŁ GZYMS NA PRZECHODNIA. W dniu 
wczorajszym w godzinach ase na pei 
chodzącego ul. Podwale p. Adama Wolskiego, w 
towarzystwie p Smyczyńskiego, runął gzyms z 
realności pod L. 2. Gzyms spowodował poważną 
ranę na głowie p. A AG a następnie uderzył 
w rękę p. Smyczyńskiego. P . Wolskiego zaopa-, 
trzono w pobliskiej aptece. 

WYPADEK PODCZAS GRY W PIŁKĘ NOŻ- 
NĄ. Na Błoniach krakowskich podczas gry w 
piłkę nożną upadł 23-letni Franciszek Kozera tak 
fatalnie, iż doznał złamania obojczyka. Lekarz 
pogotowia ratunkowego po udzieleniu pomocy 
przewiózł Kozerę do szpitała na oddział chirur- 
giczny. 

NAJECHANA PRZEZ ROWERZYSTĘ. Na 
przechodzącą ul. Karmelicką p. Marję Gizową na- 
jechał nieznany rowerzysta, skulkiem czego p. Gi- 
zowa upadając na bruk doznała zwichnięcia le- 
wej ręki. Rowerzysta nalychmiast po wypadku 
zbiegł. P. Gizową przewieziono do szpitala. 

NA STACJĘ POGOTOWIA RATUNKOWEGO 
zgłosił się Mieczysław Szczęśniak (lat 13), uczeń, 
który spadł z drzewa, doznając bardzo poważnych 
obrażeń głowy. Szczęśniaka opatrzono i przewie- 
ziono do szpitala chirurgicznego. 
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wieństwie z kodeksem karnym? Tak nie jest. I prawa austrjackie po- 
ważają wspólną własność w stowarzyszeniach dla rozmaitych celów 
zawieranych, w majątkach gmin, parafij, zgromadzeń duchownych 
i państwa. Często państwo samo zmienia własność wspólną na indy- 
widualną i odwrotnie, dobrowolnie lub przymusowo, względnie do 
potrzeb. To samo mogliby kiedyś zrobić socjaliści. Co więcej, utrzy- 
mują oni nie bez racji, że rozwój obecnych stosunków społecznych, 
zdaje się, do takiego rozwiązania doprowadzić musi. W jaki sposób 
zmiany te zaprowadzić się dadzą? 

„Ponieważ żaden z oskarżonych takiej odpowiedzi dać nie zdo- 
lał“, przeto uważa dr. Machalski za stosowne sam udzielić „jasnej“ 
odęodkdzi: powołując się na broszurę Ludwika Blanca „Wiara so- 
cjalistów“, w której jest mowa o potrzebie utworzenia ministerstwa 
postępu, dowodził dr. Machalski potrzeby ustanowienia w Wiedniu 
ministerstwa pracy, któreby wprowadziło reformy społeczne. 

Socjalistyczne gazety — ciągnął dalej dr. Machalski — istnieją 
i wychodzą pod okiem prokuratorji w Austrji, nikt ich jednak 
nie prześladuje. W przytaczanych często przez prokuratora pro- 
cesach Pawlika i Koturnickiego, oraz Freemana oskarżonych są- 
dzono bynajmniej nie za socjalizm, lecz za tajne związki. Socjalizm 
więc jest dozwolony w Austrji. Co więcej, istnieją w Austeji czysto 
socjalistyczne urządzenia: klasztory, cieszące się opieką ustaw pań- 
stwowych. A w Chinach nawet na 900 lat przed Chrystusem państwo 
miało być na socjalistyczny wzór urządzone... 

Oskarżono nadto podsądnych o fałszywe meldunki. Był to po- 
prostu środek ostrożności, Oskarżeni mogli nie wiedzieć, że na ziemi 
austrjackiej zupełnie są wolni od prześladowań policji rosyjskiej 
i dlatego fałszywe przybrali nazwiska. Co do powrotu Mendelsona 
i Koturniekiego do Galicji pomimo tego, że na mocy wyroków poli- 


'eyjnych są wygnańcami, żwraca dr. Machalski uwagę przysięgłych 


na to, że Polak w każdej części swej na trzy części pokrajanej ojczy- 
zny jest u siebie w domu i że w żadnej wygnańcem być nie może... 

* - Przemawiał następnie dr. Pieniążek, logicznie zbijając oskar- 
żenie i wykazując, że w czynach oskarżonych nie. można się dopatrzeć 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


ZAMACHY SAMOBÓJCZE. Na ul. Arjańskiej 
w domu pod L. 13 Bolesław Marchewka (lat 30) 
usiłował popełnić samobójstwo. Zadał on sobie 
nożem kilka ran. Wezwany lekarz pogotowia rat. 
opatrzył desperata i oddał go opiece domowej. — 
Drugi wypadek miał miejsce w domu pod L. 23 
przy ul. Smoleńsk, gdy z powodu nieporozumie- 
nia z żoną wypił większą ilość jodyny 29-letni 
Józef Sarapała. Przepłukano żołądek i oddano de- 
sperata opiece rodziny. 

ECHA WYŁOWIENIA TOPIELCA Z WISŁY. 
Jak już donosiliśmy, w poniedziałek wyłowiono 
z Wisły pod Wawelem zwłoki jakiegoś mężczy. 
zny. Po przeprowadzeniu dochodzeń okazało się, 
że denat nazywa się Szymon Pałka, zam. przy 
ul. Wenecja 8. Powodu samobójstwa dotychczas 
nieustalono. 

UPIŁA SIĘ DENATUREM. Policjant patrolu- 
jac na placu Groble napotkał leżącą na ziemi bez 
przytomności Rozalję Bodyń, żebraczkę, Okazało 
się, że Bodyniowa wypiła większą ilość spirytusu 
denaturowanego. Po wpompowaniu żołądka, le- 
karz pogotowia ratunkowego przewiózł żebraczkę 
do Przytuliską SS. Albertynek. 

Z KRONIKI POLICYJNEJ. Janowi Gajdzie z 
Poborowic (pow. Miechów) skradziono w ul. św. 
Anny konia z wozem. Gajda zatrzymał się przed 
kawiarnią „Secesja“ i w czasie gdy udał się do 
tejże kawiarni z workiem ziemniaków: koniokrad 
odjechał jego koniem. — Włamano się do lokalu 
restauracji Heleny Reich przy ul. Mazowieckiej 
L. 113 i skradziono wyroby tytoniowe oraz rower 
łącznej wartości 300 zł. — P. Józefowi Frycowi 
skradziono rower, a Ch. Englowi z Dobczyc skóry 
podeszwowe z wozu wartości 100 zł. — Na dwor- 
cu kolejowym w Krakowie p. Ferdynandowi 
Kaufmanowi z Hamburga w czasie wysiadania z 
pociągu skradziono portfel z kwotą 500 zł., 10 dol. 
amer, 10 dynarów, 5 funtów ang. i 50 marek 
niem. — W czasie podróży z Katowic do Krako- 
wa okradziono w pociągu p. S. Lublińskiego, któ- 
remu zabrano 2 walizki z garderobą i nakryciem 
stołowem wartości około 500 zł, — Zatrzymano 
Marję Latka, posługaczkę firmy Hawelka w 
związku z kradzieżą platerów przez Horaka na 
szkodę tejże firmy. U Latki znaleziono okało 60 
szklanek i drobnych naczyń. — Wreszcie za nie- 
legalną i oszukańczą grę w „naparstki“ areszto- 
wano Augustyna Płaczka, zamieszkałego przy ul. 
Wielickiej 62. 

LEKARSTWO NA POŁAMANE SERCE. Tan- 
cerka nowojorska Jeanne de la Mar wytoczyła 
znanemu inżynierowi Ralfowi Modrzejewskiemu, 
synowi Heleny Modrzejewskiej, proces, w którym 
żąda odszkodowania w sumie 500.000 dolarów za 
„złamane serce“. Twierdzi ona, że Modrzejewski 
swego czasu obiecywał ją zaślubić. Modrzejewski, 
liczący obecnie 72 lata, ożenił się przed dwoma 
laty. Obecnie przebywa w San Francisco, gdzie 
stoi na czele komitetu doradczego inżynierów przy 
budowie największego mostu na świecie, mające- 
go połączyć San Francisco poprzez zatokę morską 
z miastem Oakland. 


TEATRY I KONCERTY 

UROCZYSTA AKADEMJA W TEATRZE MIEJSKIM 
IM. J. SŁOWACKIEGO odbędzie się w 400-rocznicę uro- 
dzin króla Stefana Batorego dziś we czwartek o godzi- 
mie 7'30 wieczorem. Pozostałe bilety sprzedaje kasa tea- 
tru miejskiego. 

W TEATRZE BAGATELA grany będzie jeszcze tylko 
przez trzy dni „Śpiewak ulicy“, komedja muzyczna w 
trzech aktach z występem Paula Bursztejna, Nadji Ka- 
reni i reszty zespołu. Bilety do nabycia w kasie Baga- 
teli od godziny 10 przedpołudniem w cenie od 70 gro- 


Bzy do 4 złotych. 
SPORT 
MAKKABI—CRACOVIA. W piątek 1 września o godzi- 
nie 4 popołudniu odbędzie się mecz piłki wodnej między 
Cracovią a Makkabią. W tabeli obecnie dwa te kluby po- 
siadają równą ilość punktów, a różny stosunek bramek, 
ponieważ Cracovia posiada lepszy stosunek bramek przy 
równej ilości punktów z Makkabią. Zawody główne bę- 
dą poprzedzone matchem drużyn młodszych. Zawody 
odbędą się w pływalni w parku Krakowskim. 


Z życia robotniczego 


STRAJK ROBOTNIKÓW CEGIELNIANYCH 
W PŁASZOWIE 

, Strajk robotników w cegielniach Pelikanta i 
Aleksandrowicza został zdławiony. Policja bez 
najraniejszego powodu aresztowała nietylko dele- 
gatów robotniczych, ale nawet przewodniczącego 
komitetu miejscowego PPS tow. Kordysa, tow. 
Madeja, a także sekrelarza Centr. Zw. robotników 
budowlanych tow. Sawickiego. Robotnicy po ty- 
godniu strajku, pozbawieni niespodzianie swoich 
kierowników, wprowadzeni w błąd falszywemi 
informacjami załamali się i poszli do pracy. 


Nr. 198, Czwartęk 31 sierpnia 1933 r. 


Strajki w Polsce 


TROCHĘ CHARAKTERYSTYCZNEJ STATYSTYKI 


/Sprawdzianem równowagi stosunków społecz- 
mych i gospodarczych jest m. in. statystyka straj- 
ków robotniczych. W miarę pogarszania się sytu- 
acji gospodarczej wybuchają między przedsiębior. 
cami i robotnikami zatargi na tle płac i redukcyj, 
które w razie niedojścia do porozumienia dopro- 
wadzają do strajków. Pośrednictwo władz rządo- 
wych nie zawsze potrafi tym strajkom zapobiec. 

Że natężenie ruchów strajkowych pozostaje 
w ścisłym związku ze stanem życia gospodarcze- 
go, o tem świadczy wymownie naszą polska sta- 
tystyka. Daje ona za ostatnie 3 lata następujące 
cyfry: 

PW 1930 w 1.185 zakładach strajkowało 48 ty- 
sięcy robotników. Ogółem było strajków 312. 

W m. 1931 liczba zakładów, objętych strajkami, 
wprawdzie nieco spadła (do 1154), Natomiast ilość 
strajkujących robotników wzrosła przeszło dwu- 
krotnie (do 107 tysięcy), a ilość strajków podnio- 
sła się do 357. W r. 1932 było objętych strajkami 
5643 zakładów. Strajkowało w nich 313 tysięcy 
robotników. Strajków było 499. : 

Z cyfr tych wynika, że w roku 1932 w porów- 
naniu z r. 1930 ilość zakładów, objętych przez 
strajki, wzrosła pięciokrotnie, a ilość strajkują- 
cych robotników przeszło sześciokrotnie. 

Rok obecny, który według zapewnień polityków 
sanacyjnych miał być już pokryzysowym, w któ- 


rym życie gospodarcze miało się rozwijać spokoj 
nie na nowej płaszczyźnie, „wyrównanej front: 
na rolnictwo“ — przyniósł dalszy wzrost ruchów 
strajkowych. 

Rozporządzamy narazie statystyką za pierwsz, 
kwartał br., dostarczoną w ostatnim  zeszyci 
„Wiadomości Statystycznych” (z 25 sierpnia). 

Otóż z tego urzędowego wydawnictwa dowiaduż 
jemy się, że w czasie od stycznia do marca bri 
było strajków 127 w 4.644 zakładach. Strajkował 
226 tysiące robotników, a liczba straconych dni 
roboczych przekroczyła 2 i pół miljona. 

W porównaniu z pierwszym kwartałem roku 
1932, ilość strajków wzrosła o 27 proc., ilość za- 
kładów, objętych strajkami, o 148 proe., lic 
strajkujących robotników o 43 proc., a liczba stra-| 
conych dni roboczych o 209 proc. 

Ostateczna cyfra świadczy o tem, że w roku bie 
żącym strajki były dłuższe, wałka — bardziej za 
cięta, możliwość porozumienia — mniejsza. 

Choć za następne miesiące niema jeszcze staty-| 
styki, to jednak z samej obserwacji wiemy, że bę-| 
dzie ona poważna. W ciągu lata mieliśmy długo. 
trwałe strajki budowlane, zwłaszcza w Warsza- 
wie, Łodzi i Krakowie. Obecnie zaś na terenie 
trzech zagłębi węglowych zanosi się na wielki 
strajk demonstracyjny. 


Jeszcze raz otrzymali robotmicy lekcję, że nie 
należy opierać się wyłącznie na przywódcach, ale 
w każdej chwili należy być przygotowanym na 
to, żeby zastąpić swoich kierowników ruchu or- 
ganizacyjnego nowymi ludźmi, z pośród robotni- 
ków, gdyż takie wypadki jak z plaszowskimi ro- 
botnikami cegielnianym mogą się powtórzyć. 


REPERTUAR 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 

Czwartek: „Straszny dwór“, 

KINOTEATRI 
Adfa: „Baby“ (Anny Ondra). 
Apollo: „Dr. Moreau“ („Wyspa zatraconych dusz“). 
Atlantie: „Skippy“. i 
Dom żołnierza: „Panienka z protekcją* (Ossi Oswalda). 
Promień: „Natchnienie“ (Greta Garbo) i „Igranie z mi. 

łością”. 

Słońce: „Arsen Lupin“ i „Flip i Flap“. 
Świt: „Mój przyjaciel król“ (Tom Mix) i „Czarownik”. 
Sztuka: „Transatlantic“. 
Uciecha: „Emma“ i „Flip i Flap“): 
Wanda: „Osiatmia carowa'. 


RADJO KRAKOWSKIE 
Czwartek 31 sierpnia 


11.57: Sygnał czasu, hejnał. 12.05: Gramofon. 12.25: 
Przegląd prasy i komunikat meteorologiczny. 12.35: Gra- 
mofon. 12.55: Dziennik południowy. 13.00: Gramofon. -— 
15.26: Komunikat gospodarczy. 15.35: Gramofon. 16.00: 
Słuchowisko ze Lwowa: „Dolina Czarnego Potoku“. — 
16.30: Gramofon. 17.00: Przegląd czasopism kobiecych. 
17.15: Muzyka lekka ze Lwowa. 18.15: Odczyt z Warsza- 


PAŃSTWOWA 


SZKOŁA PRZEMYSŁOWA 


W KRAKOWIE, Aleja Mickiewicza 5. 


ZGŁOSZENIA do egzaminu wstępnego 
na kurs I szy wydziału budowlanego, mecha- 
nicznego, chemicznego i meljoracyjnego od- 
będą się w dniach 1, 2 i 3 września b. r. 
od godziny 10-tej rano. 
WPISY na kurs I-szy Szkoły Mistrzów 
Maszynowych odbędą się w dniu 9-go 
września od godziny 10-tej rano. 


ZARZĄD ŁAŹNI RZYMSKIEJ 


w Krakowie, WI. ŚW. Sebastjana 9, tel. 124-16 


zawiadamia uprzejmie, że po przeprowadzonym remonoie 


ŁAŻNIA PAROWA 


z dniem 31 sierpfła D. r., t. j. we czwartek 
ponownie Dędzie czynna 


MDL OZZL ZZA) A ISSEY | 


wy: „Młode lata króla Stefana“, 18.35: Arje i pieśni £ 
Warszawy. 19.05: Skrzynka pocztowa — inż. Stanisława 
Broniewskiego. 19.20: Rozmaitości, komunikaty. 19.40: 
Feljeton z Warszawy: „Barwność placów targowych w 
Polsce". 20.00: Koncert z Warszawy. 20.50: Dziennik 
wieczorny. 21,00: Wiadomości bieżące. 22.00: Muzyka ta- 
neczna. 22.25: Wiadomości aportowe. 22.35: Komunikat 
meteorologiczny. 22.40: Muzyka taneczna. 
Piątek 1 września 

11.57: Sygnał czasu, hejnał z Torunia. 12.05: Gramo- 
fon. 12.25: Przegląd prasy i komunikat meteorologiczny. 
12.35: Gramofon. 12.55: Dziennik południowy. 13.00: Gra- 
mofon. 15.25: Komunikat gospodarczy. 15.35: Gramofon. 
16.00: Koncert popularny. 17.00: Przegląd wydawnictw. 
17.15: Muzyka lekka. 18.15: Odczyt z Warszawy: „Nasze 


surowce rolnicze“, 18.35: Recital śpiewaczy'z Warsza- | 


wy. 19.05: Odczyt: „Powszechnie znani, a jednak (.k 
mało znani Wołosi w naszych Karpatach“ — wygłosi 
dyr. J. Friedberg. 19.20: Rozmaitości, komunikaty. 19.40: 
„Na widnokręgu”. 20.00: Koncert symfoniczny z War- 


szawy. 20.50: Dziennik wieczorny. 21.00: Wiadomości | 


bieżące. 22.00: Muzyka taneczna. 22.25: Wiadomości spor- 
towe. 22.35: Komunikat meteorologiczny. 22.40: Muzyka 
taneczna. 


Twiazki I zgromadzenia 


BACZNOŚĆ TOWARZYSZE W POWIECIE CHRZA- 
NOWSKIM! W niedzielę 3 września o godzinie 10 przed- 
południem w Domu Robotniczym w Trzebini odbędzie 
się powiatowa konferencja PPS z udziałem tow. posła 


Z. Żuławskiego. Ponieważ sprawy, które będą omawiane | 


na powyższej konferencji są bardzo doniosłe, prosimy 
wszystkich członków miejscowych komitetów o punktu- 
alne i liczne przybycie. Za powiatowy Komitet PPS: Jan 


Papuga. 
NA ROCZNE 


WPISY kursy 


STENOGRAFJI, KALIGRAFJI 
i PISANIA NA MASZYNACH 


przy Instytucie 


Administracyjno-Gospodarczym 


w Krakowie 
dla absolwentów szkół średnich 


odbywają się w gmachu Szkoły Ekonomiczno-Handlowej | 
i Instytutu Administracyjno-Gospodarczego przy ul. Kapu- 


cyńskiej 1, codziennie od godz. 12—183 oraz od 18—19 
w sali Nr. 12 na I. piętrze. z 


Początek wykładów 10 września b. r. 


A- é 


Do wynajecia 
od 1 września br., 4 pokoje 
z komfortem na l. piętrze 
przy ul. Kremerowskiej L. 10. 


Wiadomość u dozorcy. 


Wydawca; Zygmunt Żuławski, — Redaktor odpowiedzialny: Dr. Romuald Szumski, — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. St. Ziemiańskiego. 


